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Tymczasowe zawiadomienie. 


W dniu 1 stycznia 1914 r. otwarte 
zostaje 


BiwroBuchalteryjne 


H. Hertzberg & St. Lipiński. 
w zakres czynności którego wchodzić 
będzie: zakładanie i prowadzenie ksiąg 
handlowych, sporządzanie bilansów 
i udzielanie joran buchalteryjno-pra- 
wnych, Zgłoszenia przyjmuje się już 

w lokalu biura przy uł. Mikoła= 
jewskiej Ne 31 m. 18, tel. 18—47 
codzienie od 4 do 5 po połud. 


drzewek owocowych i 
parkowych w najlepszym 

doborze i nizkich cenach. 
Robie, flance zakładam 
a ogrody przerabiam stare 


Ke łacz kowski Piotrkowska 83. 
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Kwiaciarnia „fjuljanów*, 


Dzisiejszy numer składa 
się z iO kolumn. 


KALENDARZYK.” 


Sobota, 8 listopada 1918 r. 
Dziś: Gotfryda i Maura, 
Jutro: Teodora i Oresta. 


Bezrobocie lekarzy 


w Miemozech. 


Między zorganizowanymi w dwuch 
związkach zawodowych lekarzami 
niemieckimi, z jednej strony, a Zor- 
ganizowanym w kasach chorych pro- 
letarjatem niemieckim, z drugiej, w 
chwili obecnej toczy się głucha wal- 
ka, która lada dzień może doprowa- 
dzić do powszechnego bezrobocia le- 
karzy. Walka ta zajmuje żywo spo- 
łeczeństwo niemieckie, grozi bowiem 
oryginalnym i niebywałym dotąd 
bezrobociem dwudziestu tysięcy le- 
karzy. 

Początek wystawienia przez le- 
karzy pewnych żądań  ekonomicz- 
nych pod adresem kas chorych od- 
nosi się do zarania wieku XX-go. 
Wówczas, jednakże, organizacja Za- 
wodowa lekarzy w Niemczech, jesz- 
cze nie była na tyle silną, ażeby z 
dobrym skutkiem wykorzystać taki 
ostateczny środek walki, jakim jest 
bezrobocie. Niektóre, pojedyńcze, 
próby mające na celu zastosowanie 
tego środka, kończyły się porażką 
strejkujących, głównie z iego powo- 
du, że miejsca strejkujących lekarzy, 
zajmowane były przez młodych  „ła- 
mistrejków*. 

Ządania zasadnicze lekarzy 
mogły być zaspukajane przez kasy 
chorych chociażby z tego powodu, 
że siła była wówczas po stronie tych 
ostatnich, następnie z tej przyczyny, 
że opinja publiczna kategorycznie 
zajęła wrogą względem lekarzy po- 
zycję, i w zapale szlachetnego egoiz- 
mu nie dopuszczaąno nawet myśli, a- 
żeby możliwą było rzeczą, że leka- 
rze, traktujący swą pracę idealnie w 
imię zdrowia ludzkości, mogli być 


nie 


„nie swoich egoistycznych, 


na tyle ohóemij „ażeby, za cene 
odmowy, chociażby nawet czasoweż 
pomocy cierpiącym, stanęli w obro- 
materjal- 
nych interesów. 

Prócz tego sama idea bezrobocia 
lekarskiego nie była popularną i nie- 
znalazła oddźwięku w szerokich ko- 
łach lekarskich, Sam wyraz „bezro- 
bocie*, a nawet „organizacja zawodo- 
wa* w środowisku ludzi, którzy otrzy» 
mali wyższe wykształcenie, uważane 
było za coś bardzo nieprzyzwoitego, 
sprowadzającego lekarza na stopień 
proletarjusza., 

Uświadomienie lekarzy niemiec- 
kich, jako określonej grupy  zawodo: 
wej z przyszłością niezabezpieczoną, 
dopiero przechodziło okres formowa- 
nia się. W ciągu pierwszego dzie- 
sięciolecia ten proces  kroczył w 
szybkiem tempie. Z jednej strony 
przypływ młodej konkurencji pokaź- 
nie się powiększał i absolutnie i 
względnie, Wraz Z bd zy, dro- 
żyzną życia. 


Oto, naprzykład obecnie w Berk 
nie jest przeszło 58 proc. lekarzy, 
których ' całoroczny zarobek nia do- 
sięga sumy 3,000 marek. Praca le- 
karza jest tam o tyle tanią, że « 
każdej chwiii zaofiarowuje swe usłu- 
gi setki kandydatów na posady dy- 
żurujących lekarzy na stacjach po 
gorowia ratunkowego, którzy za čo- 
dzienny dziesięciogodzinuy dyżur w 
pogotowiu otrzymują pensje miesię- 
czną od 75 do 100. marek! 

Zdawałoby się, że wobec takich 
warunków, istnienie kas chorych po- 
winno było być bardzo pożądane dla 
stanu lekarskiego już chociażby dla- 
tego, że dzięki tym organizacjom 
przybyły miljonowe rzesze pacjen- 
tów. które nigdy nie zwracały się o 


pomoc do lekarzy wolnopraktyku- 
Jących. 


Na to lekarze odpowiadają, że 


kasy chorych miałyby dobrą stronę ` 


dla stanu lekarskiego, gdyby prze- 
strzegały pewnych warunków. Prze- 
dewszystkiem, gdyby ozłonkom kasy 
przysługiwało prawo zwracać się w 
razie choroby do lekarża, wybranego 
według własnego uznania, który dopiero 
wówczas otrzymywałby należne ho- 
norarjum od kasy; prócz tego, gdyby 
zapłata za pomoc lekarską uiszczana 
przez kasy, powiększona została c 
najmniej o 100 proc. 

O ile się dotyczy pierwszego 
punktu, to lekarze utrzymują, że 
wobec istniejącego systemu porady le- 
karskiej pacjentom przez tego lekarza, 
który otrzymuje stałą pensję od ka- 
ży za swą pracę, lub też u lekarza, 
wskazanego przez zarząd kasy, wy- 
twarza się system protekcyjny. A wy- 
niki tego systemu są takie, że potężną 
praktykę wśród członków kas mają ci 
lekarze, którzy, z powodu rozmaitych 
względów, nie mających nie wspól- 
nego z leczeniem, cieszą się sympa- 
tją kierowników kasy, zaś niedogodni 
lekarze są bojkotowani. 

Drugie żądanie . wystawione Zo- 
stało w interesie całego stanu lekar- 
skiego, dowodzącego, że cały szereg 
osób ze skąpstwa zapisuje się na 
członków kas, i w ten sposób zmniej- 
szają większe honorarjum, z którego 
korzysta lekarz wolnopraktykujący. 

Trzecie — ostatnie żądanie spro- 
wadza się do tego, że lekarze chcą 


„być lepiej opłacani i chcą być posta- 


wieni w takich warunkach, wobec któ- 
rych lekarz mógłby uczciwie trakto- 
wać swoje zadanie. Honorarjum wy- 
noszące od 30 do 40 fenigów za wi- 
zytę wymagań tych nie może pod 
żadnym warunkiem zadowolnić. 
Podawaliśmy już w swoim cza- 
sie do wiadomości publicznej, że 
„konferencja pokojowa* w Niemczech 
powołana ad kse i złożona z człónków 
centralnego komitetu kas chorych i 
przedstawicieli organizacji lekarskich 
nie doprowadziła do żadnego skutku 
Przedstawiciele kas chorych, bez 
względu na ustępstwa poczynione 
przez lekarzy w sprawie honorarjów 
i wolnego wyboru przez pacjenta le- 
'karza, w całości odrzucili żądania le- 
karzy i zajęli stanowisko, które do- 
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"Spotkanie—Oczyszczanie języka --Huligau— 

'czy hultaj—Czy potrzebujemy tworzyć słow- 

nictwo administracyjno-sądowe.?—Srogi Wa- 

M —Łatwoćś pracy kulturalnej u paès —Prze- 

dawnione pozwolenie. —Przez teatr do ludn. — 
Co grać.—Płacić potrzeba. 


Z pośród wielkiej liczby mych 
znajomych muszę wyróżnić jednego, 
pracującego wprawdzie w piśmie 
przeciwnego obozu, a jednak nie uwa- 
żającego mnie za człowieka niegod- 
nego w wieku niemowięcym ssać 
pierś mamki polskiej i nieżasługują- 
cego na gałęź z lasu polskiego w ce- 
lu przyspieszenia śmierci. — Qw zna- 
jomy, prócz namiętnego zamiłowania 
gry szachowej z całą pasją oddaje 
się wyszukiwaniu i wyplenianiu ob- 
cych naleciałości zaśmiecających, we- 
dług uświęconego wyrażenia, bogate 
łany naszego języka, 

Gdy tak siedzimy w tutejszym 
rendeuz-vous świata artystycznego 
i literackiego i gwarzymy de ombi- 
bus rebus et quibusdam altis, wpada w 
jego ręce onegdajszy numer „Kurjera 
Łódzkiego”, wraz z artykułern p. Sa. 
o chuligaństwie, 

— Że to teź nie możemy wyko- 
rzenić tego niemądrego wyrazu „chu- 
ligaństwo', jak gdybyśmy nie posia- 
dali w naszym języku wybornego od- 
powiednika „hultajstwo*. 

— Niezupełnie bym się ż panem 
w danym wypadku zgodził, gdyż z 
pojęciem bultaja kojarzy się przed- 
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tąd zwykli byli zajmować li tylko 
kierownicy wielkich przedsiębiorstw 
kapitalistyeznych. 

Wogóle nie chcę przyznać tego 
Łe organizacjom lekarskim przysłu- 
guje prawo przedstawicielstwa i wo- 
góle nie życzą sobie prowadzenia u- 
kładów w kwęestjj nowego unormo- 
wania stosunków między kasami ro- 
botniczami — pracobiorcami, aleka- 
rzami — robotnikami. i 

W Niemczech panuje przekona- 
nie, że bezrobocie lekarzy wkrótce 
nastąpi. Tego rodzaju bezrobocie 
posiadać będzie niesłychanie cieka- 
we cechy, już z tego względtę że 
jest ruchem proletarjatu inteligentne- 
go przeciwko „wyzyskowi uprawia- 
nemu przez organizacje robotnicze.* 

Najciekawsze jest to, że organi- 
zacje robotnicze przyznając w zasa- 
dzie, że wynagrodzenie lekarzy jest 
niewystarczające, motywują swą od- 
mowę tym, że stan materjalny kas 
chorych nie pozwala im na podnie- 
sienie konorarjów lekarskich i zaspo- 
kojenie żądań lekarzy, bo będzie to po 
gwałceniem całkowitej autonomi or- 
ganizacji, t. j. kas. Motywy jakby 
bezpośrednio skopjowane z analo- 
giezn ych odmów żwiązków pracobior- 
ców, rzucanych w odpowiedzi robotni- 
kom, wystawiającym pewne zawodo- 
we i ekonomiczne żądania.  „Robot- 
ńicy w roli pracobiorców'—tak irg- 
nicznie tytułuje teraz swoje artykuły 
poświęcone tej sprawie prasa nie- 
miecka, 

„ Ze względu na powstające u nas 
kasy chorych, które dadzą pracę wie- 
lu lekarzom, zatarg w Niemczech 
między organizacjami robotniczemi z 
jednej strony jako pracobiorcami, a 
lekarzami jako robotnikami z drugiej 
nabiera u nas poważnego znaczenia, 
a wyniki tego konfliktu będą posia- 
dały charakter dydaktyczny. 

Z. R—iee. 


Kapitały karne. 


Minister handlu i przemysłu za- 
twierdził nowe przepisy o wydatko- 
waniu kapitałów karnych w fabry- 
kach i zakładach przemysłowych. 

Istota tych przepisów, nadesła- 
nych już miejszowej inspekcji fabry- 
cznej, jest następująca: dotychczas — 


R — e 


stawienie o włóczęgostwie, próżniac- 
twie nikomu nie szkodliwem, podczas 
gdy chuligan, jest to awanturnik, wię- 
cej czynny, więcej dający się we 
znaki. zresztą, ośmielam się twier- 
dzić, że spoleczeństwo nasze nie 
znajduje się w warunkach wymaga- 
jących ukucia polskiego wyrazu na 
chuligana. 

— Nigdy nie uważałem pana za 
do tego stopnia. szowinistę, ażeby Za- 
przeczać istnieniu chuliganów wśród 
naszych rodaków. 

— Bynajmbiej też nie zaprze- 
czam, przeciwnie, znam licznych 
chuliganów, nawet z pośród osób, 
z któremi pan musi się stykać. Zaraz 
panu wyłuszczę, co miałem na myśli: 

Zapewne pan słyszał o słynnym 
paragrafie pruskiego kodeksu karne- 
zo, przewidujący karę za „grober Un- 
fag“, a którego zniesienia daremnie 
od lat wielu domagają się wolno- 
myślni prusacy, Na jego podstawie 
można skazać jegomościa: wybijające- 
go drugiemu szyby w oknach dotkli- 
wiej niż za proste uszkodzenie rze- 
czyj; hałasującego w teatrze, na od- 
czycie, w kościeie srożej niż za pro- 
ste zakłócenie ciszy i porządku. Ten 
sam jednak paragraf daje możność 
prokuratorowi pociągnąć do odpo- 
więdzialności redaktora polskiego 
pisma, gdy  napiętnuje polskiego 
sprzedawczyka lub księdza-germani- 
zatora, chociaż napisze prawdę i nie 
użyje wyrazów obelżywych. Potrzeba 
takiego rozciągliwego pojęcia praw- 
nego dawała się odczuć i u wschod- 
niego sąsiada; tej potrzebie zapu- 
„chuli- 


biegło stworzenie wyrażenia 


według przepisów z r. 1887—zapomo- 
gi z kapitału karnego tworzącego się 
z nakładanych na robotników za róż- 
ne przewinienia kar, wydawane były: 
w razie zupełnej lub częściowej. 
utraty przez robotnika zdolności do 
prèv»; robotnicom brzemiennym, na 
pogrzeby i wreszcie w razie pożaru 
lub innych klęsk materjalnych. 

Obecnie zapomogi z kapitału te- 
go wydawane hré mają we wszy- 
stkich powyże, spisanych wypad- 
kach, o ile robuinik nie otrzymuje 
zapomogi z kasy chorych, a nadto 
można z kapitałów tych wydawać 
zapomogi w razie choroby, porodu, 
lub śmierci robotnika, lub także 
członków jego rodziny. 

Według danych, zgromadzonych 
przez inspektorów fabrycznych, w 
ciągu r. 1911 w okręgu przemysło- 
wym warszawskim, obejmującym 
oprócz Królestwa Polskiego 3 guber- 
nje litewskie, wpłynęło z kar, nakła- 
danych przez zarządy fabryk na To- 
botników, 49,452 rb. 87 kop. 

Najwięcej kar nałożono w gub, 
piotrkowskiej (36,264 rb. 29 kop.) i 
warszawskiej (8,197 rb. 87 kop.) naj- 
mniej w łomżyńskiej (11 rb. 40 k.)i 
płockiej (37 rb. 90 kop.) 

Zapomogi z kapitału karnego 
może wypłacać zarząd fabryki po 
porozumieniu z inspekcją fabryczną, 
starszy inspektor fabryczny może 
jednak upoważniać zakłady przemy- 
słowe do wydawania zapomóg nie 
przekraczających 10 rub, bez porozu» 
mienia z inspekcją fabryczną. 


Konkurs hakatystyczny. 


(Kor. wł, „N. K £.*), 
` Poznań, 6 listopada. 


Napaści jawne i otwarte, robota 
krecia i tajna, a jednak dostępna dla 
wszystkich prawie warstw społeczeń- 
stwa niemieckiego, odczyty pouczają 
ce i podróże po „kresach wschod- 
nich „nie wystarczają już do zgnę- 
bienia urastającego w potęgę wro- 
ga, „noszącego w swęj piersi pol- 
skiej jud nienawiści do wszystkiego 
co jest niemieckie“, potrzeba nowych 
sposobów, nowych atutów zwycię- 
stwa, nowych wymysłów dla stawie- 
nia tamy talk niebezpiecznemu żywio- 
łowi, jak żywioł polski, 

I oto w obozie hakatystów nowe 
nadzieje, tryumf radogny, szał roz- 
pasanej w swej zdziczałej koncepcji 
r poglądu na świat hordy ogłupiałych 
zwolenników siły przed prawem 
wskutek zapowiedzi nagród za- napi- 
sanie gadzinowego utworu, coś w ro- 
dzaju romansidła na tle stosunków 
polsko-niemieckich. 


gaństwa”. Cała różnica polega na 
tym, że gdy na zachodzie batem 
„grober Unfag* włada prokurator, 
to na wschodzie dzierży go admini- 
stracja. 

My polacy w żadnym z trzech 
zaborów nie posiadamy władzy stano- 
wienia praw, ani też wydawania roz- 
porządzeń obowiązujących, a więc z 
tego powodu nie odczuwamy ko- 
nieczności kucia nowych wyrazów — 
na potrzeby sądu lub admiaistracji— 
i dla tego odpowiednika na „chuli- 
guństwo*, ani na „grober Unfag* nie 
mamy. 

— Ale czy nie zauważył pan, 
jaki z tego pana So... różowy opty- 
mista. Uważa on, że należy nie tylko 
poskramiać „chuligaństwo*, lecz i 
zapobiegać mu, do czego znakomi- 
cie mogą się przyczynić nasze towa- 
rzystwą oświatowe. 

— Tu podzielam w zupełności 
zapatrywanie pańskie, a jako ilustra- 
cję pąńskiewo, i przezemnie podzie- 
lanego sceptycyzmu, pozwolę sobie 
przytoczyć ustęp z martyrologii jed- 
nego z towarzystw oświatowych, 0- 
powiadany mi przez człowieka, któ- 
ry miał nieszczęście szereg lat do 
zarządu takiego towarzystwa nale- 
żeć. — Towarzystwo owo umyśliło 
urządzić kursy dla analfabetów i 
szereg wykładów systematycznych z 
różnych dziedzin. więdzy. Okazało 
się, żę przed przesłaniem podania do 
władz administracyjnych, należy o- 
trzymać aprobatę okręgu naukowego. 
Ten zaś zażądał złożenia sobie szcze- 
zółowego programu wykładów: i- 
miom nazwisk, kopji świadectw na 
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W jednym z dzienników czytamy 
dosłownie: „Niemiecki Związek kre- 
sów wschodnich ustanawia konkurs 
w sumie 10,000, 5,000, 3,000 marek i 
dwie nagrody po 1,000 marek za na- 
jsanie romansu na tle stosunków z 
resów wschodnich, w celu wzbudze- 
nia zainteresowania dla sprawy kre- 
sów wschodnich w tych kołach, któ- 
re dla sprawy tej nie mają żadnego 
zrozumienia jeszcze, Tu następują 
nazwiska sędziów konkursu, na wy- 
mienienie ich szkodą jednak poprostu 
papieru ` 
A zatem panowie hakatyści przy- 
szli nareszcie po rozum do głowy. — 
Api na podstawie prawnej, ani na 
podstawie kłamstw, oszczerstw i prze- 
kręcania istotnego stanu rzeczy nie 
można było rozbudzić zainteresowa- 
nia dla polityki antipolskiej. Napisa- 
nie kilku romansideł, bodajże pikant- 
nych, bo inaczej nie znajdą pokupu 
u landsmanów, rozwinie napewno tą 
zawiłą wściekle sprawę, Brawo, pa- 
nówie hakatyści, my z serca Życzy- 
my wam moralnego: sukcest, świa 
damiajcie ludność waszą dalej w tym 
kjerunku, a zwycięstwo będzie pe 
waszej stronie... 
K, 


Wiadomości ogólne, 


>: O Samorząd w Radzie 
państwa. „Nowoje Wremia* po- 
twierdza z wiarogodnego źródła do- 
niesienia innych dzienników, że na 
porządek dzienny pierwszych posie- 
dzeń Rady wejdzie projekt ustawy a 
samorządzie miejskim w Królestwie 
Polskiem i ustawa o, walce z pijań- 
stwerm. $ 

(0 Przed wznowieniem 
traktatu handlowego. Wydział 
przemysłu ministerjum handlu szy- 
kuje materjał do rewizji traktatu 
handlowego z Niemcami. Jedna z 
komisji, pod przewodnictwem prof 
Jakowkina, pracuje nad sprawą 
wwozu i wywozu produktów chemicz- 
nych; druga, pod kierunkiem prot. 
Gatenka, nad sprawą produktów 
metalowych; trzecia, pod kierunkiem 
p. Łangowoja nad sprawą produktów 
spożywczych i tkanin. 

O Walka z katastrofami 
kolejowemi. W tych dniach w 
ministerjum komunikacji pod prze- 
wodnictwem kierownika wydziału 
eksploatacyjnego, inż. Borysowa, od- 
być się ma specjalna narada star- 
szych inspektorów kolejowych w ce- 
lu rozważenia sposobów zapobiega- 
nia katastrofom kolejowym. 

Na naradzie wybrane będą naj- 
bardziej typowe wypadki katastrof 
kolejowych, szczegółowo zostaną zba- 


prawo nauczania, adresów i curricu- 
la vitae *) osób wykładających; dla 
niektórych przedmiotów, które na- 
rzucono, żądano nauczycieli odpowia- 
dających pod względem wyznania 
i pochodzenia, bardzo specjalnym 
wymaganiom; odrzucono prelegentów 
z wykształceniem uniwersyteckiem, o 
ile nie posiadali świadectwa na nau- 
czyciela elementarnego. Te dwa o- 
statnie wymagania uniemożliwiły o0- 
tworzenie tych kursów. 


To samo towarzystwo postanowiło 
urządzić szereg czytanek dla mało- 
letniej dziatwy. Wybrano szereg naj- 
niewinniejszych tematów, klechd, le- 
gend, bajek, opowiadań z życia zwie- 
rząt i tt p, iw tym zakresie uni- 


kano rzeczy, które swym tytułem 
mogłyby wzbudzić jakie podejrze- 
nie w czujnych władzach. Z liczby 
bajek wykreślono więc „Spiaca 


królewnę“, ażeby nie dopatrzono się 
w niej aluzji do „błękitnej królewny* 
z *Hetmanów* Weyssenhoffa,usunięto 
także „Czerwony kapturek* dla jesz- 


czełatwiej zrozumiałych powodów 
To też ten wybór łatwo otrzymał 
aprobatę i pozwolenie odpowiednie; 


władzy. Gdy jednak doszło do wyko 
nia, i na pierwszą czytankę zbiegic 
się 500—600 dziatwy z najbardziej 
oddalonych kresów miasta, niby anio: 
z ognistym miecżem u wrót rain, sta: 
nął u wejścia do sali odczytoweł 

*) Czyli życiorysów. Ovrriculum vitae 
nie oznacza, jakby to mógł pomyśleć czyte|- 
nik gazet łódzkich, zbioru potwarzy 1 osz- 


czerstw, obłicie okraszonego andrusowskim 
uragowjskapmi, 


SŘ 


dane, poczem cbmyślone będą: środ- 
ki zaradcze. 
Srodki te mieć będą formę 
strukcji dia władz kolejowych. 
— W związku z ostatniemi kata- 
strofami kolsjowemi krążą pogłoski, 
że stanowisko ministra komunikacji, 
Ruchłowa. zostało zachwiane; zarzu- 
cany mu jest brak nadzoru nad bez- 
pieczeństwem ruchu. T 
O Nowe linje kolejowe. — 
Ministerjum komunikacji zezwo- 
liło na przeprowadzenie studjów in- 
żynierowi  Stuenserowi, generałowi 
Downar-Muśnickiemu i dyrektorowi 
warszawskiego banku dla przemysłu 
i handlu Benzaczowi, dla wytknięcia 
traktu kolejki od Warszawy do Miń- 
ska Mazowieckiego, a również zarzą- 
dowi kolei podolskiej na studja dla 
budowy kolei normalnotorowej zWia- 
niey do Owietkowa i z Winogrodki, 
na Łuck, Rożyszeze do Szepetówki, 
oraz do granicy austrjackiej m. Wy- 
szegródka, 


in- 


Z za kordonu. 


[] Odnowienie Wawelu. Wy- 
dane drukiem sprawozdanie wydzia- 
łu krajowego o odnowieniu zamku 
na Wawelu w czasie od sierpnia 
1912 roku do końca sierpnia 1918 
roku, zawiera ścisły spis robót wy- 
konanych w tym czasie, oraz wykaz 
dochodów i kosztów. Wydatki i do- 
chody przedstawiają się w sposób 
następujący: Dochody wynosiły pod 
koniec września b. r. 1,612,605 koron, 
składały się one głównie z siedmiu 
kredytów krajowych po 100,000 ko- 
ron, oraz z siedmiu rat dotacji ce- 
sarskiej również po 100,000 koron, z 
legatu ś. p. Mireckiego wysokości 
164,961 koron, oraz ze sprzedaży 
kart wstępu, które do końca roku 
1911 (?) przyniosły 83,627 koron. 
Wydatki wynoszą dotychczas ogółem 
1,248,173 koron. Wśród nich najwięk- 
sze: roboty murarskie i kamieniar- 
skie 485,107 kor., roboty ciesielskie 
92,326 kor.  rzeźbiarsko - stolarskie 
(stropy modrzewiowe) 137,453 kor., 
ślusarskie 24,816 kor., artystyczne 
malarskie 12,690 kor., plany i mode- 
le 28,688 koron, opał i światło 11,887 
kor. Płace personelu 181,803 kor., 
dachówka 23,970 kor., konstrukcja 
żelazna dachu 123,627 kor., wydatki 
administracyjne 17,434 kor. W kosz- 
tach robót murarskich, kamieniar- 
skich i stolarskich mieści się także 
już materjał. Przewyżka dochodów 
wynosi dotychczas 360,431 koron, 
która posłuży do dalszego odnawia- 
nia. 

[| Aresztowanie ks. Szpon- 
dra. W sprawie tej „Czas* pisze 
co następuje: Ks. Szponder już od 
dłuższego czasu prowadził pokątną 
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funkejonarjusz, przez Gogola pod naz- 
wą  Dierżymordy uwieczniony i 
dziatwę pragnącą wejść do przybytku 
umiejętności rozpędził, powołując się 
na rozkaz swego zwierzchnika, któ- 
ry w Turcji słusznie nosi nazwę Wa- 
b. Deleguje się do Walego członek 
zarządu onego Towarzystwa oświato- 
wego. Dostawszy się przed oblicze 
potężnego i władnego Walego, czło- 
„nek ów zadrżał na widok twarzy 
srogiej, zdobnej w zawiesisty wąs 
hajdamackiego watażki. Podniósłszy 
ręce do góry drżącym głosem ośmie- 
lit się zapytać o powód zakazu Zez- 
wolonej przez władzę wyższą czytan- 
ki. Otrzymał odpowiedź: zezwolenie 
władzy wyższej zostało udzielone ro- 
ku zeszłego; zachodzi pytanie, czy 
owa władza nie zmieniła swych za- 
patrywań w roku bieżącym; należy 
więc wydobyć potwierdzenie owego 
pozwolenia na rok bieżący. Za nim 
owo potwierdzenie otrzymano, upły- 
nął znów ładny przeciąg czasu, a 
gdy nadeszło, znalazły się nowe prze- 
szkody, tak że dzieciom Ssprzykrzyło 
się w końcu przychodzić do drzwi 
sali odczytowej, ażeby być od nich 
odegnanemi przez funkcjonarjuszów 
Walego. 


Znalazłszy przeszkody  nieprze- 
zwyciężone w szerzeniu kultury za 
pomocą żywego słowa, towarzystwo 
owo uciekło się do tonów, pomne, 
jak przed wieki Orfeusz dźwiękami 
liry poskramiał dzikie zwierzęta, po- 
zuszał kamienie umyśliło więc urzą- 
dzić szereg koncertów popularnych 
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agencję emigracyjną i wysyłał wy- Powodem zamachu samobójcze- 


chodźców na zakazaną w Austrji linję 
okrętową roiterdamską, Wychodż- 
ców werbował szczególnie wsród gó- 
rali. Kilkakrotnie już dyrekcja poli- 
cji dokonywała rewizji w jego biurze 
i zakazywała mu wysyłania wychodź- 
ców, zawsze bezskutecznie. ZŻyskow- 
ne zajęcie nęciło ks. Szpondra: nie 
zważał na zakazy J dalej wysyłał 
wychodźców. 

"Ks. Szponder stał się głośny kil- 
ką lat temu z procesu, który wyto- 
czył był „Polskiemu Przeglądowi E- 
migracgjnemu*. Pismo to opisało 
szczegółowo działalność Szpondra, ja- 
ko naganiacza emigracyjnego, Ksiądz 
wystąpił z procesem 0 oszczerstwo 
i przegrał go, gdyż sąd uznał zarzuty 
„Przeglądu Emigracyjnego* za dowie- 
dzione. 

[] fiłodzi szpiegowie. Oneg- 
daj, zasądzono w Krakowie na 2 lata 
i półtora roku więzienia dwuch mios 
dych, -letnich uczniów szkoły 
przemysłowej, Eugenjusza Gajewskie- 


„go i Adama Orządałę, za szpiegostwo 


na rzecz obcego mocarstwa, które 
uprawiali w krytycznej dla  Austrji 
chwili w końcu r. 1912 i z począt- 
kiem r. 1918. Wydał ich policji ry- 
sownik ekspozytury dróg wodnych, 
M. Stojek, od którego chcieli kupić 
plany mostów na Wiśle. Obaj oskar- 
żeni przyznałi się da winy, komuni- 
kująe bardzo ciekawe dane 0 swej 
rozgałęzionej akcji. Poza szpiego- 
stwem wojskowem, interesowali się 
oni bardzo życiem młodzieży w Kra- 
kowie. Rozprawa sądowa była tajną, 


Z Cesarstwa. 


A Minister Kassó i prof. 
Bechtłierew. Odmowa zatwierdze- 
nia akademika Bechtierewa na stano- 
wisko prezesa instytutu psycho-neu- 
rologicznego w Petersburgu, wywo- 
łuje w kołach ministerskich i wogóle 
naukowych zdumienie. Zwracają uwa- 
gę, że akademik Bechtierew jest za- 
łożyeielem i twórcą instytutu i pierw- 
szym jego prezesem. Dzięki wyjątko- 
wej jego energji i poparciu ze strony 
profesorów, instytut wkrótce stał się 
poważnym zakładem naukowym, z 
szeregiem wydziałów, które posiadają 
mnóstwo słuchaezów, Powszechne 
panuje przekonanie, że* niezatwier= 
dzenie prof. Bechtierewa jest następ- 
stwem jego ekspertyzy w procesie 
Bejlisa, 

A Zamach  samobójczy 
gimnazisty. Wychowaniec jedne- 

o z gimnazjów petersburskich, 14- 
etni Berdiczewski, uczeń czwartej 
klasy,targnął się na własne życie, ude- 
rzając się ostrym nożem w brzuch; 
stan rannego jest ciężki, 


na które pozwolenie władzy wyższej żony że sztuk  mdło-ckliwo sanasen i ać maga 
omb i 


otrzymało. Ale i tu nie peliczyło się 
ono z Walim, który nagle poczuł o- 
bawy o życie i zdrowie słuchaczy i 
rozpędził ich na cztery wiatry przed 
samem rozpoczęciem koncertu, gdyż 
sala kencertowa nie była uprzednio 
ogłądaną przez budowniczych i tech- 
ników miejskich; bał się więc Wali, 
czy sala owa nie jest zagrożoną za- 
waleniem się, innemi słowy, czy nie 
jest jako sala Pałacu Tauryckiego. 
Otóż mała próbka ułatwień i 
udododnień, jakie znajdują towarzy- 


stwa oświatowe w swej działalności 
kulturalnej. — „Lepiej być koniem 
dorożkarskim, suflerem w teatrze 


prowinejonalnymw, palić żydom w pie- 
cu co Sabat, być konduktorem tram- 
wajów miejskich w Łodzi, niż czyn- 
nym ćzłonkiem zarządu w towarzy- 
stwie oświatowym*  zakonkludował 
mój znajomy i splunął energicznie. 


Pozostaje jeszcze jedna droga 
oddziaływania kulturalnego na sze- 
rokje masy ludowe, na której na 
szczęście nie doznaje się tylu prze- 
szkód i szykan — droga przez teatr. 
Nie ulega wątpliwości, že umiejętnie 
dobrany repertuar i dobre wykona- 
nie tegoż mogą ściągnąć w podwoje 
teatru liezne zastępy spragnionego 
rozrywki estetycznej ludu. Nie na- 
leży tylgo traktować teatru, jako roz 
rywki dla śmietanki towarzyskiej, ja! 
mówi mieszczaństwo— dla śmietniku 
społeczeństwa, jak mówi proletariat. 
Nie trzeba wyobrażać sobie, że  ist- 
nieje specialny cepertuar ludowY,zło- 


go młodego denata było otrzymanie 
złego stopnia w gimnazjum. 

à Niezwykła prośba. Od- 
powiedzialny redaktor „Witebskiej 
Kopiejki* zwrócił się dő policji z 
niezwykłą prośbą: prosił mianowicie 
o skonfiskowanie najbliźszeco nume- 
ru swego pisma. Policja zjawiła się 
do drukarni i skonfiskowała dziennik, 
zanim jeszcze ujrzał on światło 
dzienne. 

A Na poszukiwanie radu. 
Za inicjatywą Efremowa, wniesiona 
do Dumy projekt prawa o wyasy- 
gnowanie 100 tys. rb. na poszukiwa- 
nia w Rosji radu, oraz na otwarcie 
specjalnego laboratorjum przy Aka- 
demji Nauk. 

4 Echa śmierci Strasze- 
wicza. Cały szereg pism rosyjskich 
poświęcił pamięci Straszewicza go- 
rące artykuły. Nawet „Nowoje Wre- 
mia“, z którym jeszcze niedawno 
zmarły polemizował dość ostro, od- 
daje zasłużony hołd naszemu wybit- 
nemu publicyście. 


Z Litwy i Rusi. 


X Skarga na ksiedza. Miesz- 
kańcy rRowogródzkiego powiatu miń- 
skiej gubornji podali do władz skar- 
gę na swego proboszcza Ulińskiego, 

Wskazują oni w niej, że ksiądz ten 
nałożył na każdą ze swych owieczek 
30 kop. podatku z dziesięciny. 

Gdyby podatek ten nie został 
uiszczony, ksiądz grozi niedopuszcza- 
niem niepunktualnych płatników do 
spowiedzi. 


Wiadomości krajawe. 
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-+ Interpelacja szkolna. — 
Według gazet żydowskich, na żąde- 
nie frakcji socjal-demokratycznej, w 
Warszawie zebrano wiadomości o gim- 
nazjach żeńskich, do których zabro- 
niono przyjmować żydówki z począt- 
kiem zeszłego roku szkolnego. Wia- 
domości te potrzebne są frakcji dla 
wystąpienia z interpelacją w Dumie. 

Pozatem, na żądanie frakcji ka- 
deckiej zebrano wiadomości, dotyczą- 
ce losowania kandydatów żydów, któ- 
rzy chcą wstąpić do wyższych Za- 
kładów naukowych w Warszawie. W 
sprawie tej bowiem kadeci znowu wy- 
stąpią z interpelacją. 

+ Podatki ą polityka. W 
Chełmie, pod przewodnictwem preze- 
sa izby skarbowej, odbył się zjazd 
inspektorów podatkowych dla wyjaś- 
nienia ekonomicznego stanu rzeczy 


gubernji. Narada ta zwołana została 
na skutek prośby chełmskiego brac- 
twa, oraz biskupa Eulogjusza i guber- 
natora Wołżyna, którzy przedstawili 
ministrowi skarbu memorjał, co do 
niezbędnej zmiany systemu podatko- 
wego w nowej gubernji, ponieważ 
podatki włościańskie w gub. chełm- 
skiej, wzorowane na normach podat-' 
kowych w Królestwie Polskiem, są za 
wysokie i zbyt uciążliwe dla ludności. 
wiejskiej. Wobec tego proszą oni, aby” 
podatki były obniżone de norm, przy- 


jętych w gubernjach rosyjskich, a 


również by ebniżony był podatek od' 
nieruchomości miejskich. 

+ Uprzywilejewane dzienna. 
miki. Zarząd agencji sprzedaży 
zet na dworcach kolei warszawsko-' 
wiedeńskiej i kaliskiej polecił swym ` 
sprzedawcom, aby umieszczali na 
najwidoczniejszem miejscu następu- 
jące, chyba dostatecznie ze swych 
tendencji znane dzienniki: „Nowoje, 
wremia*, „Swiet“, „Russkoje zna- 
mia“,  „Moskowskija  wiedormosti*, 
„Kołokoł*, „Ziemszczina* i inne. 

Sprzedawcy, którzy nie wykona- 
ją tego polecenia, mają być wydale-- 
ni ze służby. ZI 

-+ Cudem uratowany. Wach- 
mistrz straży pogranicznej, Katrenko, 
wracając do domu w nietrzeźwym 
stanie, nie znalazł bardziej ksią 
go miejsca spoczynku, jak plant ko-' 
lejowy na 111 wiorście kolei nadwi- 
SKIEJ pod Grajewem i wkrótce za- 
snął. 

W tej chwili nadchodził x Graje=, 
wa pociąg osobowy. ! 

Maszynista zbyt o zauważył 
leżącego Ba torze człowieka i zdążył 
dopiero zatrzymać pociąg, gdy ten 
cały przejechał po nim. 

Jakież było zdziwienie wszyst- 
kich, gdy Katrenkę znaleziono słodko 
cehrapiącego i nietkniętego. 

Z trudem zdołano go zbudzić, 
Cudem uratowany powiada, że o nì- 
czem z całego zdarzenia nie par 
mięta. 

-+ Znalezienie skarbu. We 
wsi Dąbrowka, gub. piotrkowskiej, 
jeden z miejscowych włościan orząc' 
ziemię, natrafił na duże naczynie, 
pełne złotych starożytnych monet, 
pochodzących z V stulecia. 

500 znajdujących się w naczyniu. 
monet, sprzedał on za 1,500 rb. Oprócz” 
tego, znalazł szczęśliwy włościanin/ 
złoty łańcuch, za który dawano mu 
500 rb. Dowiedziawszy się o znale- 
zieniu skarbu, miejscowa ludność 
wiejska ruszyła na poszukiwania, 
lecz szczęście nia uśmiechnęło się im. 
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Czas odnowić | 
prenumeratę, 


i moralizatorskich lub też 
bujd okraszonych karczemnym dow- 
cipem. 

Szekspir, Szyller, Słowacki, Wy- 
spiański, Fredry, lbsen są również 
żywo, a może jeszcze żywiej odezu- 
wani przez lud, o wrażliwości jeszcze 
niestępionej, uczuciu świeżem, bez- 
pośredniem, niż przez  zblazowane 
mieszczaństwo, i na tym właśnie po- 
lega genialność dramaturga, iż two- 
rzy on na szereg wieków i dla wszy- 
stkich warstw narodu. 


Wykonanie jednak arcydzieł wy- 
maga odpowiednich sił aktorskich, a 
te wymagają znowu lepszego wyna- 
grodzenia, niż się to obecnie prakty- 
kuje zwłaszcza na scenach prowin- 
cjonalnych. Zanim jednak masy ludo- 
we zaciągną się w szeregi miłośni- 
ków sztuki dramatycznej, zanim to 
ostatnie zostanie jedną z potrzeb ży- 
ciowych, upłynie sporo czasu, w cią- 
gu którego warstwy zamożne powin- 
ny dokładać do utrzymania tak waźnej - 
i jak widzieliśmy jedynej niemal pla- 
cówki kulturalnej, niepodlegającej 
sekatorom i szykanom ze strony 
miejscowych „wszechmoenych*. Sło- 
wa te są poniekąd odpowiedzią na 
ankietę Towarzystwa . Teatralnego 
Ocknęło się ono nareszcie ze swego 
letargu czy też snu międzysezonowe- 
go i rozesłało swe wici do społeczeń- 
stwa. Odpowiedź tego ostatniego nie 
może ulegać watpliwości; tak jest, 
scena polska w Łodzi powinna sta 
nąć ma odpowiedniej wysokości i 


bezpośrednich subsy- 


w. 

Szukać ich należy jednak nie 
wyłącznie, jak się to praktykowało. 
dotyczas, w zaczarowanem kole t.zw. 
„towarzystwa“, czyli jak to ma miej- 


sce w Łodzi, w kołach inteligencji" 
zawodowej, zmuszonej należeć do 
wszystkich nieomal stowarzyszeń, 


lecz trzeba sięgnąć dalej, głębiej, do 
licznych zastępów bardzo mało do- | 
tychczas wyeksploatowanego a za 
możnego drobnego mieszczaństwa 
polskiego, do naszych młynarzy, pie-, 
karzy szewców, krawców, stolarzy, , 
rzeźników, właścicieli sklepów, restau-. 
ratorów jtd. — Jest ich dużo, znacz- 
nie więcej niż przypuszczamy; potrze-' 
ba tylko trafić do ich serca i kie-: 
szeni. | 
Zdobywszy zaś „nervus rerum", 
trzeba będzie tym groszem szafować 
umiejętniej, co pawien niezbyt długi 
przeciąg czasu zdając sprawę przed 
społeczeństwem z użycia jego; zrzu-, 
cić z siebie nimb tajemniczości; poź-' 
być się gestu bujania na niedostęp- 
nych dla tłumu wyżynach, a prze-. 
dewszystkim pamiętać, że scena poł-. 
ska w Łodzi nieistnieje gwoli zado- 
wolenia próźności i zachcianek arty-. 
stycznych snobów, lecz powinna mieć 
na celu podniesienie kultury i do- 
starczenie rozrywki estetycznej licze 
nym dziesiątkom tysięcy pracującego 
ludu polskiego w tym mieście 


Łodzi. 
Puck. 
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odpadków, 


Przedstawienia 
dla naszych abonentów. 


Na 10-e przedstawienie dla na- 
szych prenumeratorów, które odbę- 
dzie się 


w środę 12 listopada 


w Teatrze Polskim przy ul. Cegiel- 
nianej Ne 63, wybraliśmy oryginalną 
pełną humoru i satyry komedję w 3-ch 
aktach Roberta Bracco p. t. 


a " r 
prawdziwa miłość 
i : 
zp. BIEGANSKIM w rol. Hugona, 
Piękna, ta komedja, która wstępnym 
baien zdobyła sobie powodzenie, jak 
również i gra p. Biegańskiego, da 
niewątpliwie dużo zadowolenia stu- 

chaczom. 

Bilety dla stałych prenumerato- 
rów „kiurjera* są do nabycia w ad 
ministracji, tylko za okazaniem kwitu 
z opłaconej prenumeraty za ostatni 
miesiąc, po następujących eanach. 
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Jeden z moich znajomych, czło- 
wiek uważny i lubiący obserwować 
drobiazgi życia, na które zwykle nikt 
nie zwraca uwagi, powiedział mi w 
rozmowie którąśmy prowadzili w cu- 
kierni. 
| — Mówcie co chcecie, a ja ło- 
dzian uważam za najzręczniejszych 
ludzi pod słońcem. 

Spojrzałem na niego zdziwio- 


py i przyznaję, przez chwilę zdawa- 


ło mi się, że pan ów ma szczery za- 
miar zrobienia jakiegoś „wica*, któ- 
tego ja miałem być ofiarą. 

— Co też pan mówi—zaoopono- 
wałem.—Toć pochlebiam sobie, że 
przez kilka lat mej dziennikarskiej 
pracy w Łodzi, poznałem do szpiku 

ości mieszkańców bawełnianego gro- 


du, ale nigdy nie zauważyłem u nich 


podkreślonej przez pana cechy. 

— Bo pan żle patrzył=odparł 
mój rózmówca.— Potwierdzenie ma 
pan każdym kroku, choćby tu przed 


cukiernia. Spójrz pan jak ci ludzie 


zręcznie przeskakują z kamyka na 
kamyk źrujnowanego bruku. Przecież 
to prawdziwa satysfakcja, Tego nie 
potrafi pierwszy lepszy człowiek z 
pierwszego lepszego miasta. Na to 
trzeba mieć wrodzone zdolności gim- 
nastyczne łodzian, 

Po namyśle musiałem przyznać 
mu rację. Rzeczywiście zręczniejszych 
niż „lodzermensehe* ludzi nie ma 
chyba na świćcie. Zadne drogi nie 
są dla nigdy zbyt zrujnowane, żadne 
przeszkody dla nich nie istnieją. 

Tylko w bajeczkach dla małych 
dzieci fortuny: nababów amerykań- 
skich rosną jak grzyby po deszczu. 
Zdawałoby się, że każdy z naftowych 
lub stalowych króli doszędł do mil- 
jónów, spokojnie oczekując jak za- 
siany przez niego dolar zmiieniał się 
w dwa, trzy, setkę, tysiąc, miljon. 

Ale weźmy przeciętną drogę 
przeciętnego miljonera łódzkiego. W 
przeszłości, na którą usłużni usłuż- 
mie zapuścili zasłonę, stał na ulicy 
chłopiec i sprzedawał zapałki lub 
pastę do obuwia. 

Po kilku latach chłopiec już był 
kupcem. Trochę za posagowe żony, 
trochę za własne pieniędze, „zarobio- 
neś na sprzedaży zapałek, a trochę 
aa kredyt, otwiera sklepik, z różne- 
mi odpadkami towarów. Zdarza się 
bardzo często, że w worku zamiast 
rzywożą „kupcowi* 


NOWY KURJER ŁODZKI—8 listopada Yis roku, 


sztukę towaru. 
jej nie przyjąć? 

Przeszło jeszcze lat kilka. Ku: 
piec ma łabrykę i sam już innym 
sprzedaje odpadki. Fabryka idzie 
dobrze, coraz lepiej, powiększa się, 
kapitały eks-handlarza zapałek rosną. 

Nagle historja nieprzyjemna. To- 
warzystwo gazowe robi krzyk, iż ku- 
piec przez szereg lat „pożyczał“: so- 

ie od niego gaz, do pędzenia i o- 
świetlania fabryki, Pod ulicą zało- 
żył do głównej rury takie małe rur- 
ki i gaz sobie zbaczał z wytkniętej 
drogi. Czyż to zbrodnia? 

A jeszcze, po latach kilku, eks- 
zapałkarz,  eks-kupiec i eks-cichy 
wspólnik Tow. gazowego, kupuje 
plantacje bawełny, przerabia ją tutaj 
w swej w fabryee, mówi, ża jest do= 
brodziejem 7,000 ludzi, którzy u nie- 
go pracują i przy spotkaniu z ludź- 
mi, którym dawniej buty czyścił, za- 
pomina o uchyleniu kapelusza, 

On się nie kłania, Teraz kłania- 
ją się jemu, 

Ile na swej drodze miał ów dzi- 
siejszy miljoner wybojów, Bóg sam 
raczy to. tylko wiedzieć, Ile razy 
zdawało się, że ot, ot wóz już się 
wywraca, a kierownik w zgrabnej 
aresztanckiaj kurteczee pójdzie do- 
bywać państwowe złoto gdzieś w gó- 
rach Uralu, tego także nikt ściśle g- 
kreślić mie może. Jedno tylko wia- 
dome— przeszedł. 

Doprawdy, ma ów obserwator 
rację. Łodzianie są tak zręczni, jak 
rzadko kto w świecie i tak umieją 
chodzić po najbardziej zrujnowanych 
drogach, jak również niewielu innych 
ludzi potrafi, 


Czyż kupiec miałby 


Janusz Thar. 


Kronika. 
Tame e l a EWA 


= (r) Przeciw skupowi ko- 
lei łódzkiej. „Nowoje wremja* 
wystąpiło z artykułem, dowodzącym, 
że sknp kolei fabryczno - łódzkiej 
przez rząd jest niepotrzebny. Kolej 
ta posiada znaczenie czysto miejscowe 
i jest bez wartości strategicznej; 
skarb musiałby wydać dużo pienię- 
dzy na skup oraz na budowę nowych 
linji dojazdowych i wogóle na re- 
mont kolei. Wydatki te pochłonęły- 
by dochód z pierwszych dwudzięstu 
lat. Wobec tego wszystkiego dzien- 
nik radzi, aby skarb poczekał jeszcze 
13 lat, a tymczasem zobowiązał obe- 
enych akcjorarjuszów do przebudo- 
wy linji i budowy nowych gałęzi, bez 

warancji rządowej. Dopiero po ta- 
iej poprawie kolei można będzie — 
zdaniem pisma—przystąpić do skupu. 

— (0) Pałenfy. Kasa miejska 
magistratu z dniem 14 listopada, roz- 
poczyna wydawanie patentów przed- 
siębiorstwom handlowo - przemysło- 
wym na rok 1914. Podatek kanono- 
wy na rok 1914 kasa już rozpoczęła 
przyjmować. 

— (d) Posiedzenie. W po- 
niedziałek wieczorem, w magistracie 
odbędzie się posiedzenie komitetu 
budowy szpitala miejskiego dla cho- 
rych zakaźnych. 

= (d) W sprawie sądu okrę- 
gowengo. Wczoraj, na posiedzeniu 
komitetu giełdowego omawiano mię- 
dzy innemi projekt opłacania przez 
miasto lokalu tymczasowego dla in- 
stytucji sądu okręgowego w Łodzi. 
W sprawie. tej nie przyjęto jeszcze 
żadnej decyzji stanowczej i dla jej 
omówienia zwołane ma być specjalne 
zebranie kupców i przemysłowców. 

= (d) W sprawie guberniji. 
Projektowaną w Petersburgu na li- 
stopad naradę w sprawie utworze- 
nią gubernji łódzkiej odroczono na 
miesiąc następny. 

Wobec tego wyjazd deputacji z 
Łodzi, które miała przedstawić ko- 
nieczność utworzenia gubernji w na- 
szem mieście, będzie również odro- 
czony. 

== (0) Mianowanie. Młodszą 
nauczycielką szkoity miejskiej nr. 42 
w Karolewie, mianowano p. Marję 
Grabowską. 

» (k) Z komisji pokorowej 
miejskiej. Wczoraj komisja pobo- 
rowa miejska ukończyła swe czyn- 
ności. Przyjęto do służby wojskowej 
401 rekrutów. 

== (k) Kasy chorych. W po- 
niedziałek 10 b. m., odbędzie się 
nadzwyczajne ogólne zebranie pełno- 


moeników od robotników do kasy 
chorych w fabryce Tow. ake. 
Schweikerta, przy ul. Wólczańskiej 
nr. 275, 

= (r) Wystawa robót ucz- 
niowskich w szkole prof. Lemana 
budziła dość duże zainterwsowanie i 
przedstawiała się, jak na wystawę 
robót szkolnych, bardzo dobrze. Po- 
mimo wielkiej rozmaitości w wyko- 
naniu robót, pod względem materja- 
łu rysunkowego, malarskiego i nie- 
krępowanej indywidualności uczniów 
zpać było we wszystkich robotach 
dążenie do wiernego oddania kształ- 
tu i światła, czy to był zaledwie kil- 
ku kreskami naszkicowany ruch ja- 
m czy zupełnie skończony rysunek 
aktu. 

W pięciu dużych salach były 
zebrane rysunki, akwarela, pastele, 
parę olejnych studjów, óraz projekty 
ze sztuki stosowanej. Niektóre robo- 
ty uczniowskie wykazywały już o- 
gromne wyrobiepie jak w rysunku 
tak i w technice. 

P: S. Zdrojewska miała bardzo 
dobrze rysowane akty, oraz pastelo- 
we studja głów. o W ostatnich jej ro- 
botach znać ogromny postęp. 

P. Olej przedstawił niezłe olejne 
studja krajobrazu, akwarelowe stu- 
dja kwiatów. Bardzo dobrze zrozu- 
miana technikę akwarelową widać 
było w robotach uczennic: Markusów= 
ny i Zgagaczówny. 

Z rzeźby najwięcej się wyróżnia- 
ły roboty p. Jaczkiewicza, jego studja 
kwiatów były doskonałe. Wcale nie- 
złe także byty studja głów. Ze sztu- 
ki stosowanej bardzo duże zajęcie 
budziły rysunki mebli i ambony 

rojektowane przez p. Jarawazę. 
Prócz tego były jeszcze rysunki bu- 
dowiane i ślusarskie. 

> = (k) W sprawie kəs poź. 
oszczędm. W lokalu pierwszej 
kasy pożyezkowo = oszczędnościowej 
przy ulicy Piotrkowskiej Ne 14, po 
przewodnietwem inspektora do spraw 
drobnego kredyt", Krestjanowa, od- 
była się wspólną narada. delegatów 
wszystkich żyd. Tow. pożyczkowo- 
oszczędnościowych w Łodzi. 

Obradowano nad zorganizowa- 
niem wspólnego biura informacyjne- 
ge, które będzie miało na celu kon- 
trolowanie, aby członkowie jednego 
T-wa nie mogli należeć jednocześnie 
do inaych Pow. 

W sprawie tej postanowiono wy- 
brać komisję złożoną z delegatów 
siedmiu Tow. pożyczkowo oszczędno- 
ściowych, po jednym z każdego. 

Komisja opracuje ustawę biura i 
na następnem zebraniu dnia 30 b. m. 
przedłoży ją do zatwierdzenia, 

= (d) Studnie miejskie. — 
Wczoraj odbył się w magistracie 
przetarg publiczny na utrzymanie w 
porządku 23 studzien miejskich. 

Przy Jzierżawie utrzymał się p. 
Juljusz Hofman, kosztem 27 tysięcy 
rb. rocznie, p 

— (r) Z Tow. muzeum nau i 
i sztuki. Wczoraj otwarto nowy 
dział entomologiczny w miejscowem 
muzeum. Złożyły się nań głównie 
zbiory dr. Kichlerai p. Korba a prócz 
tego zbiory własne Tow. muzeum 
nauki i sztuki, oraz zbiory łaskawie 
złożone w depozyt przez kilka in- 
nych osób. Nowootworzony dział 
przyczyni się znacznie do wzmożenia 
frekwencji zwiedzających, zwłaszcza 
że aby ułatwić szkołom zwiedzanie 
zbiorów zarząd Muzeum postanowił 
otwierać lokal także w godzinach 
szkolnych, o ile kancelarja-będzie w 
przeddzień o tem powiadomiona, 


Zbiory Muzeum otwarte są co- 


dziennie od godz. 4 do 10 po połud- 
niu, a za wejście opłacają dorośli 15 
kop. dzieci—10 kop. członkowie zaś 
Tow. za wejście nie płacą. 

— W niedzielę, w dziale entomo- 
logicznym muzeum, od godz. 5 po 
południu będzie udzielać szczegóło- 
wych wyjaśnień dr. Witold Eichler z 
Pabjanie. 

— (k) Ze Stow. kupców i 
przemysłowców. W środę, d. 5 
b. m, w Jokalu przy ul. Zawadzkiej 
nr. 5, odbyło się nadzwyczajne ogól- 
ne zebranie członków Stow. kupców 
i przemysłowców m. Łodzi. Zagaił 
posiedzenie i prowadził obrady pre- 
zes, p. St. Dobranicki, który zaprosił 
na asesorów pp: Groslajta i Rosen- 
blatta. Sekretarzem był p. Kuper- 
man. 

Odczytano sprawozdanie z dzia- 
łalności Stow. następnie postanowio- 
no zorganizować oddział windykacyj- 
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ny, który się zajmie sprawą niewy: 


płacalności, oraz inkasowaniem nale- 
żności członków Stow, od zagrażo- 
nych upadłością dłużników. 

Przyjęto projekt wydawania przez 
Stow. organu własnego w postaci co- 
dziennej gazety handlowo-przemysło- 
wej. Sprawę podwyższenia składki 
członkowskiej odroczono do następ- 
nego zebrania. Postanowiono w lo- 
kalu Stow. wywieszać spisy przyjezd- 
nych kupców. 

— (r) Z Tow. „Przyszłość, 
Zwyczajne tygodniowe zebranie człon- 
ków Tow. „Przyszłość*, odbędzie się 
w niedzielę, d. 9 b. m. w lokalu przy 
Stow. nauczycieli, ul. Konstantynow- 
ska NM 5. 

Na zebraniu odczytany będzie 
referat p. Wład. Skawronjeka, p. t. 
„Wychowanie narodu*. 

— (t) Tow. krzewienia oś- 
wiaty przypomina, że jutro, t. j. 
w niedzielę, 9 listopada, o godz, 5 po 
poł, w lokalu przy ul. Mikołajew- 
skiej Ne 11, adw. przys. Eugenjusz 
Sokołowski, wygłosi po raz drugi 
świeżo opracowany odczyt, pt. „Krzy- 
żacy”. ` 

Bilety wejścia od 10 do 50 kop., 
dla ezłonków 6 kop. 

= (k) Ze Związku prac. 
przemysłu drzewnego. Na po- 
siedzeniu zarządu Związku zawodo- 
wego pracowników przemysłu drzew- 
nego m. Łodzi postanowiono otwo- 
rzyć biuro informacyjne dla wyszu- 
kiwania pracy bezrobotnym człon- 
kom. Związek postanowił utworzyć 
dla pracowników przemysłu drzew: 
nego wspólną kasę chorych. W spra- 
wie nadużyć, praktykowanych przez 
pracobiorców w stosunku do robote 
ników eo do długości dnia roboczego 
i płacy, wystosowano memorjał i prze- 
słano go p. gubernatorowi piotrkow- 
skiemu 2% prośbą o wydanie w tym 
pre nsmipoe postanowień obowiązują- 
cych. 

p — (2) Ściąganie podatków. 
Do dnia 24 września pozostało nieo- 
płaconych podatków rzemieślniczych: 
w pierwszym rewirze podatkowym — 
21,237 rb. w drugim — 19,567 rb, w 
trzeciem — 58,517 rb. i w czwartym 
7,707 rb. Aby temu zaradzić guber- 
nator piotrkowski polecił władzom 
administracyjnym w Łodzi, aby zaję- 
ły się niezwłocznie ściąganiem zale- 
głych sum podatkowych, } 

= (r) Fałszywa informacja. 
Podana przez pisma rosyjskie wiado- 
mość telegraficzna o uchwaleniu przez 
łódzki klub rzemieślniczy utworzenia 
przy szkole rzemieślniczej stypen- 
djum im. obrońców Bejlisa, nie od- 
powiada rzeczywistości. 
~ = (1) Ze związku przem 


słu wstążkowego. Dziś o go 


8 wiecz, w lokalu przy ul. Nawrot 
nr. 23, odbędzie się zebranie miè- 
sięczne członków związku robotników 
przemysłu wstążkowego. Ka 

= (r) Czytanki dla dzieci. 
Tow. „Wiedza* urządza w niedzielę 
dnia 9 b. m. następujące czytanki dla 
dzieci, ilustrowane obrazami nikną- 
cemi. W sali Geyera, ul. Piotrkow- 
ska nr. 289—,„Chata wuja Toma“; w 
sali Poznańskiego, ul. Ogrodowa nr. 
16—,W paszczy nad Prądnikiem*. 
Początek o godz. 2 i pół po południu. 
Wejście 2 kop. 

= (r) Pogadanki naukowe 
dia dorosłych. Tow. „Wiedza“ 
urządza jutro 9 godz. 4 po poł. dwie 
pogadanki naukowe.: W sali pra M 
Piotrkowskiej 289, wygłosi p. Andrzej 
Kotynia odczyt p. t. „Ludzie na kuli 
ziemskiej*, obficie ilustrowany obra- 
zami niknącemi. W sali przy ul. 
Widzewskiej nr. 78, odbędzie się od- 
czyt p. Wacława Maciejewskiego „O 
Słowackim*. Wstęp na odczyt kop. 5. 
Dzieci na salę nie będą wpuszczane. 

— (k) Radlogoskie Tow, po- 
życzkowe. W lokalu przy ulicy 
Zgierskiej nr. 48, odbyło się organi- 
zacyjne zebranie założycieli nowego 
radogoskiego Tow. pożycz.-oszczęd- 
nościowego. Przy udziale 70 osób 
zagaił posiedzenie jeden z organiza- 
torów, poczem na przewodniczące 
powołano inspektora do spraw drob- 
nego kredytu, Krestjanowa. Na ase- 
sorów powołano pp.: Fuksa, Boren- 
sztajna i Eisenbauma. 

Odczytano ustawę kasy, którą 
jednogłośnie przyjęto. Następnie 0- 
mawiano system działalności Tow. 
Członkiem kasy może być każdy, kte 
wpłaci jednego rubla na wkład, jed- 
nakże w przeciągu pięciu lat członek 
obowiązany będzie wypłacić połowę 
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aka członkowskiego, w sumie 80 
rubli. 

Kapitał zakładowy wynosi 3,500 
rb. Na zakończenie przeprowadzono 
wybory. Do zarządu weszli pp: 
Fuks, Abramsohn, Ingster, Borenstein, 
Zitenfeld i Rubinowicz; jako kandy- 
dat p. Laufer. Do rady jako człon- 
kowie: dr. Czarnożył, dr. Bette, Sz0e- 
Jewicz, Brzeziński, Abe, Eisenbaum, 
Szejman, Gutman i Ginzberg; kandy- 
dataci pp: Zweng i Bizenbaum; do 
komisji rewizyjnnj pp: Rundstein, 
Baum i Pruszycki. 


— (d) Nowy dom familijny. 


Wybudowany przez akcjonarjuszów 
Tow. I. K. Poznański, nowy dom fa- 
milijny dla robotników, przy ul. 0- 
rodowej, w tych dniach będzie od- 
any do użytku robotników. Jest 
tam 90 mieszkań, składających się 
z 1 pokoju z kuchnią. 


Wypadki. 

= (0) Za stare grzechy. W 
końcu lipca r. b. stróż gminy Bru- 
życa, Brodzki, prowadził ul. Nowo- 
miejską do urzędu powiatowego a- 
resztowaną za włóczęgostwo Ana- 
stazję, Andrejcową, 22 lat. 

Na ul. Nowomiejskiej Andrejco- 
wa spotkała swych znajomych: Fe- 
liksa Nowaka, Franciszka Paturę i 
Józefa Karskiego, którzy zaprosili 
stróża, i aresztantkę do restauracji. 

Po wyjściu z restauracji, Andrej- 
cowa poszła z Paturą naprzód i po 
chwili A.' razem ze swym towarzy- 
szem nieznacznie się ulotnili, co też 
uczyniła następnie reszta przyjaciół, 
PORORAA stróża osłupiałego na 
ulicy. 

Dopiero w tych dniach jeden z 
agentów wydziału śledczego areszto- 
wał Andrejcową. - 

Na śledztwie wydała ona swych 
wspólników, z których jednego, mia- 
nowicie Paturę, aresztowano, 

== (0) uchylenie się od 
służby w wojsku. W swoim 
czasie stawał do wojska mieszkaniec 
Łodzi, Majlech Orensztein. Przy su- 
da ada Orensztein dla braku zę- 

ów był zwolniony od wojska, lecz 
po jakimś czasie piotrkowska guber- 
njalna komisia poborowa. dokąd był 
wezwany na sprawdzenie, znalazła, 
że brak zębów wywołany był sztucz- 


nie dla uwolnienia się od służby woj- 


skowej. 

Badany na śledztwie w tej spra- 
wie Orensztein zeznał, że będąc z za- 
wodu cukiernikiem, jadł dużo słody- 
czy, wskutek czego zęby mu się po- 
psuły i powypadały same, na dowód 
czego powołał się na jednego z tu- 
tejszych właścicieli cukierni, który 
jednakże oświadczył, że Oreusztein u 
niego nie pracował i że go wcale nie 
zna. 

Wobec tego Orenszteina pociąg- 
nięto do odpowiedzialności sądowej 
za rozmyślne usunięcie zębów. 

_ = (0) Odebrane łupy. Oneg- 
daj rano z mieszkania Amelji Rufe- 
nach, przy ul. Ludwiki nr. 45, skra- 
Ej różną garderobę wartości 150 
rubli. 


Tegoż samego dnia jeden z agen- 
tów wydziału śledczego, przechodząc 
ul. Nowomiejską spostrzegł na rogu 
ul. Podrzecznej znanego złodzieja 
Stanisława Baumerta, sprzedającego 
handlarzowi ulicznemu Chaimowi Ru- 


_ deckiemu jakieś palto. 


, Agent zatrzymał Baumerta i przy 
rewizji znalazł pod marynarką inne 
jeszcze rzeczy. 
= W wydziale śledczym Baumert 
zeznał, że rzeczy te skradł z mije- 
szkania Rufenachowej, 

(Osadzono go w areszcie. 
~ = (r) Stróż nocny złodzie- 
jem. Dziś w nocy aresztowano stró- 
ża nocnego Mateusza Młynarczyka, 
w chwili gdy wynosił z piwnicy do- 
mu przy ul. Głównej nr. 62 paczkę 
przędzy, 

= (p) Nieludzka zemsła. 
Na przechodzącego wczoraj ul, Głów- 
ną niejakiego Lewina, lat 28, napa- 
dła przed domem nr. 15, jakąś ko- 
bjeta a, apia gryzącym oblała mu 
twarz. Ofierze zemsty udzielił pierw- 
szej pomocy lekarz Pogotowia, po= 
"zem odwieziono L, do szpitala Czer- 
wonego Krzyża, 

= (p) Zamachy samobój- 
cze, W domu, przy zbiegu ul. 
Głównej i Widzewskiej zatruł się 
wczoraj kąrbolem 16-letni Stanisław 
Kowalczyk, czeladnik piekarski, De- 
nata odwieziono w stanie ciężkim do 
szpitala Qzerwonego Krzyża, 
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— W domu, przy ul. Aleksan- 
dryiskiej nr. 18, otruła się wczoraj 
służąca Józefa Lewandowska, lat 18. 
Odwieziono ją w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala Poznańskich. 

— (p) Nagły zgon. Wczoraj 
wieczorem, przed domem MN 23 na 
ul. Aleksandrowskiej, zmarła nagle 
jakaś kobieta, w wieku lat około 70. 
Nazwiska zmarłej na razie nie stwier- 
dzono. Zwłoki pozostawiono na miej- 
scu do zejścia władz, 

— (0) MWieudana wyprawa. 
Wczoraj w nocy, dwaj złodzieje, jak 
się później okazało, Władysław Stę- 
pioń, 19 lat i Roman Sieradz, zakra- 
dli się na strych domu JN+ 28 przy 
ul. Przędzalnianej i skradli bieliznę, 
wartości około 400 rb. 

Wyprawa nie udała się jednak. 
Złodziei zatrzymali na ulicy stróże 
nocni i odprowadzili do cyrkułu. 

= (0) Kradzieże. Z mieszka- 
nia Lejby. Grinbauma, przy ul. Krót- 
kiej nr. 4, niewiadomi złodzieje skra- 
dli różne rzeczy wartości 181 rb. 

— 7 mieszkania Antoniego No- 
waka, przy ul. Nowo-Targowe) nr. 12 
skradziono różne rzeczy, wartości 
105 rb. 

= (0) Pożar. Wczoraj o godz. 
1 po południu ra strychu domu nr. 77 
przy ul. Długiej należącym do Zuki- 
na Eiznera z niewiadomej przyczyny 
wszczął się pożar. 

Od zapalonej belki ogień począł 
się roznosić po całym strychu. 

Zawezwano straż ogniową, która 
pożar ugasiła, 


Zamiejscowa. 


— (r) Z Tow „Bieg“. W nie- 
dzielę, dnia 9 b. m, w sali Tow. 
śpiew. „Lutnia“ w Zgierzu, o godz. 
6 po pot, ga się otwarcie sezo- 
nu m ow. nes fizyczne- 
go „Bieg“, Na program złożą się éwi- 
czenia gimnastyczne członków Tow., 
po których nastąpi ogólna zabawa ta- 
neczna. 

— (0) Zmiany w duchowień- 
stwie. Dotychczasowy wikarjusz 
arafji Wojkow, w pow. sieradzkim, 
s. Franciszek Karoń, przeniesiony 
został na takież stanowisko do Tu- 
szyna, w pow. łódzkim, 


Ze sceny i estrady. 


Teatr Polski, (Cegielniana Nè 63) 


Dziś, po poł.. po cenach mą s 
niższych, (wszystkie iotele i krzesła 
po 80 kop, balkony i amfiteatr po 
20 kop. Loże po 2 rb.), odegrana De- 
dzie znakomita farsa J. Feydóau p.t. 
„Dudek“, Zaznaczamy atoli, że farsa 
powyższa nie jest przystępną dla 
młodzieży, i 

Wieczorem „Grzegorz Dandin“, 
komedja w 3 aktach Moliera, oraz 
„Pietro Caruso” R. Bracco dramat w 
1 akcie z p. Bolesławskim w roli ty- 
tułowej. 

W niedzielę po poł, „Prawdziwa 
miłość* z występem p, Biegańskiego; 


wiecz. „Dzień Zaduszny“  Hejer- 
mansa. 
We wtorek, „Grzegorz Dandin* 


Moliera i „Pietro Caruso* R. Bracco, 


Opera i operetka łódzka. 
Konstantynowska N* 16. 


— Dziś, po południu o godz. 3 
po cenach najniższych, dana będzie 
peretka w 8 aktach Jarno p. t. „Krysia 
leśniczanka*. 

Wieczorem ukaże się po raz pierw- 
szy w Łodzi głośna nowość, reper- 
tuaTu operetkowego, operetka w 8 ak- 
(e Falla, p.t. „Kochany Augusty- 
nek“. 

Obsadę tej operetki tworzą pp. Hor- 
bowska, St. Claire, Janicka. oraz pp. 
Szczawiński, Kozłowski, Grodnicxi, 
Ochrymowicz, Piekarski, Cholewicz i 
Olasz. Jak wnioskować można po 
odbytej wczoraj próbie generalnej, 
całość wypadnie doskonale zarówno 
pod. względem dekoracyjnym jak 
wykonania. Jest więc nadzieja, że 
„Kochany Augustynek* będzie kaso- 
wym dla operetki łódzkiej. 

W niedzielę po południu o godz. 
3 po cenach zniżonych dana będzie 
opera P. Mascgniego „Cavalleria ru- 
sticana*, W roli Santuzzy wystąpi 
gościnnie artystka opery lwowskiej 
p. Helena Bigot, Przedstawienie roz- 
pocznie śliczniutk» operetka Falla 
„Piękny sen* z pp. Rogińską, St. Cla- 


ire i Millerem w rolach głównych. 

Wieczorem po raz drugi „Kocha- 
ny Augustynek“, 

We wtorek, przedstawienie na 
wpisy dla niozamożnych uczniów 
gimnazjum polskiego, dana będzie 
arcykomiczna operetka Linkego „Gri- 
Gri“, która zdobyła sobie u nas ol- 
brzymie powodzenie. 

W środę, po raz piorwszy ukaże 
się prześliczna operetka Lehara „Cy- 
gańska miłość,“ 


Konceró orkiestry filharmo- 
nicznej. ` 


Nadzwyczaj interesująco zapo- 
wiada się pierwszy koncert symfo- 
niczny warszawskiej orkiestry filhar- 
monicznej, który się odbędzie w 
czwartek 18 b. m. w teatrze Wiel- 


CA kim. 


Solistą koncertu będzie jeden z 
najwybitniejszych współczesnych 
wiolonczelistów Jan Górardy, który 
wykona z towarzyszeniem orkiestry 
koncert h-moll Saint-Saensa, oraz 
warjacje Boellmana, 

Część orkiestrową koncertu wy- 
pełni arcydzieło tej miary, co V sym- 
fonja Beethovena i nie grane nigdy 
dotąd w Łodzi warjacje symfoniczne 
W. d'Yndy'ego. 

Orkiestrą dyrygować będzie Z. 
Birnbaum. 6 


Rozrywki í zabawy. 


= (1) Mamůs w Łodzi. Już 
tylko dzień jutrzejszy dzieli nas od 
„wieczoru śmiechu i satyry“, który 
w poniedziałek organizuje w Teatrze 
Polskim przy ul. Cegielnianej nr. 68 
Alfred Lubelski dyrektor warszaw- 
skiego „Momusa*. 

Sympatyczna jego drużyna rzuci 
w tym dniu ze sceny tyle humoru, 
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W dalszym ciągu Szmakow za- 
stanawia się nad ekspertyzą, przy- 
czem, jeżeli w dziedzinie duchownej 
można w to i owo wątpić to w dzie- 
dzinie cielesnej fakty są niezaprze- 
czalne, Należy przeto zwrócić uwagę 
przedewszystkiem na ekspertyzy są- 
dowo-lekarską i chirurgiczną. Koso- 
rotow oświadczył sądowi, że co do 
10 pytań, wnioski ekspertów są jed- 
nomyślne. Człowiek tak poważany, 
jak Kosorotow, nie mógł twierdzić 
tego, czego nie było, a jednak Paw- 
łow zaprzeczył Kosorotowowi, nie 
zgadzając się ani na jedno pytanie i 
zaznaczając, że się rozmyślił, Jutro 
znów się rozmyśli, więc nie można 
traktować go na serjo. „Nie pozosta- 
je nic innego, jąk uznać ekspertyzę 

osorotowa za. nieulegającą żadnej 
wątpliwości i za wyjaśniającą w zu- 
pełności bieg wypadków. 

Przestępcy nie studjowalit wpraw- 
dzie w uniwersytecie, ale uczyli się 
talmudu, z którego wyciągnęli do- 
stateczne wiadomości, w jaki sposób 
zdobyć jaknajwięcej krwi. Krew zło- 
dziejom nie była potrzebna, więc 
wersja o nich całkiem upada, 

Przechodząc do strony rytualnej 
Samakow zaznacza, że żydzi zawsze 
trzymali się na ustroniu od innych 
narodów. Talmud uważa Szmakow 
za encyklopedję, w której wszystko 
można znaleść, nie zgadza się na- 
tomiast z wygłoszonemi pojęciami 0 
kabale. Mówiono, że kabała' naucza 
o przenikaniu pierwiastku boskiego 
do wszystkich zjawisk życia, według 
jednak nauki żydowskiej Bóg Iżraela 
jest osobistym Bogiem przedewszyst- 
kiem narodu izraelskiego i tym spo- 
sobem nauka o boskim pantejzmie 
przeczy zasadniczej podstawie religji 
żydowskiej. Istnienie chasydów jest 
rzeczą bezsporną, sekt jednak u ży- 
dów nie było. 

Przewodniczący prosi, żeby Szma- 
kow nie dotykał kwestji religijnych. 

Według Szmakowa żydzi dążą do 
zawładnięcia światem i oczekują na 
przyjście Mesjasza, W talmudzie po- 
wiedziano, że tylko żydzi są ludźmi, 
reszta to zwierzęta. Zabobon'o uży- 
waniu krwi w celach rytualnych wy- 
pływa nie z  tłomaczenia biblii, 


tyle wesela i śmiechu, że łodzianiś 
długo przeżywać będą wrażenia do- 
starczone przez wesołych piosenka- 
rzy. 

Wiadomą już przecie jest rzeczą, 
że piosenka Lubelskiego, omal że nie- 
boszczyków wzruszać jest w stanie. 

Zainteresowanie „wieczorem“ jest 
w mieście duże i jak potwierdza 
wskaźnik a ady bile- 
tów, sala teatru będzie przepełniona. 

— (.) Teatr ;,lLuna'* jeszcze 
tylko przez 8 dni, bo de poniedział- 
ku włącznie, demontsrować będzie 
I epokę olbrzymiego arcydzieła „Klu- 
cze szczęścia*, podług powieści zna- 
nej autorki A,,Werbickiej. 

O literackiej wartości tej głośnej 
powieści zbytecznem jest wspominać, 
mówi o tem już sama firma autora, 
wykonanie zaś stanowi ostatnie słowo 
techniki kinematograficznej. Dekora- 
cje są wspaniałe; przepięknymi są 
pejzaże Małorosji; te lasy o olbrzy- 
mich dębach, wysoka, bujnie 
sła trawa, wśród której Mania i Zonia 
zrywają polne kwiaty, przepychem 
bije pałace Sztejbacha i pięknym jest 
park i oranżerja. 

Zaznaczamy, że I epoka demon- 
strowaną będzie nieodwołalnie do po- 
niedziałku włącznie, poczem nastąpi 
demonstrowanie epoki drugiej. 

Każda epoka stanowi oddzielną 
całość. A 

= (£) Teatr „Ośńza', demon- 
struje obecnie wspaniały obraz w 4 
częściach p. t: „Przekleństwo ojca*, 
w wykonaniu wybitnych artystów 
włoskich. 

Pozatem daną będzie ciekawa ko- 
medja w 2 ozęściach: „Wiwat, wojsko 
idziel*, wywołująca nadzwyczajną 
wesołość. 

Nad program demonstrowaną bę- 
dzie straszna katastrofa kolejowa na 
stacji warszawsko-kaliskiej. 


lecz talmudu. Ofiarą padł nie chło- 
piec, lecz zwierzę. 

Szmakow cofa się do historji j 
zaznacza, że w świątyni Jerozolim- 
skiej składano ofiary z ludzi i że 
straszne powstanie w II stuleciu 
przeciw Rzymowi dowiodło, że żydzi 
wycięli w pień tysiące chrze ścjan, 
pożerając ich mięso. 

Kończąc swoją mowę, Szmakow 
zwraca się do ławy przysięgłych: 

Tam, w pokoju narad rozstrząsać 
będziecie, panowie, charakter ł oko- 
liczności zabójstwa. Jedyną pociechą 
dla nieszczęśliwej matki Aleksandry 
Prichodjkowej, pogrążonej we łzach, 
będzie to, że wy jej wyniesiecie spra- 
wiedliwość i nie tylko jej, ale setkom 
tysięcy i miljonom matek rosyjskich 
narówni z nią wyczekujących wyro- 
ku. Do sprawy jej przygwożdżone 
są oczy całej naszej ojczyzny. 7 su-' 
mieniem spokojnera i pełną wiarą w 
waszą sprawiedliwość powierzamy 
wam nasz los. Nie żądamy surowej 
kary, ale prosimy, zeby takie czyny 
nie pozostawały bez odpowiedzi. 


Mowa Makłakowa, 


Po przerwie  przedpołudniowej 
pierwszy z mową obrończą wystąpił 
adwokat przysięgły Makłakow. 

Przedewszystkiem obrońca wzy- 
wa sędziów przysięgłych do wyrze- 
czenia się tego, że na proces patrzy 
świat cały, jak stwierdził prokurator. 
Mówiono wam, że burzy się cały 
świat, decyduje się światowe odwięcz- 
ne zagadnienie. 

Lecz jakie zagadnienie? Zagad- 
nienie czy prawdą jest, że nauka ży- 
dowska zezwala na używanie. krwi 
ludzkiej; czy istnieje tajny dogmat 
krwi, czy jestito bajka, od czasu do 
czasu powtarzana. 

Jednakże, czy na zasadzie sporu 
odbywającego się w sądzie przysięgli 
chcieliby na podstawie sumienia de- 
cydować o tem zagadnieniu? W rze- 
czywistości zagadnienie jest bardzo 
proste: dokonano zbrodni zwierzęcej 
wstrętnej, lecz winowajca nie zosta! 
dotąd odszukany. Oskarżyciel mówi 
że ma przekonanie, iż Bejlis jest wi- 
nowajcą. Ale oprócz przekonania, ` 
innych dowodów niema do decydo- 
wania o winie. 

Dla sędziów przysięgłych . niez- 
bedny jest spokój, Strony powinny 
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im pomódz w rozwikłaniu sprawy. 
Gniew, który się wylał z mowy pro- 
kuratora, jest tu niepotrzebny, nawet 
szkodliwy i zbyteczny, i gdyby bo- 
wiem zbrodniarz stanął przed sądem 


„to nie znam obrońców (mówi Makła- 
kow), którzyby mogliby bronić takie- 


go mordercy i nie wiem, jakimi ar- 
gumentami możnaby go bronić, Dja 
mordercy niema przebaczenia, niema 
więc co się oburzać i prosić o suro- 
wość, gdy żaden z przysięgłych sam 
mordercy Juszczyńskiego nie prze- 
baczy. 

Makłakow widzi w oburzaniu się 
oskarżycieli gniew na żydów i wzy- 
wa przysięgłych do obawiania się te- 
go gniewu, twierdząc, że ci, którzy 
rienawidzą, nie mogą być sędziami 
żydów. 

Aby odnaleźć winowajców, 
trzeba się gniewać, ale być spokoj- 
nym. Sędziowie przysięgli winowaj- 
ców szukać: nie potrzebują, a nawet 
nie jest to w.ich mocy, winowajców 
szuka władza, Nie jest grzechem 
przysięgłych, że zbrodnia nie została 
wykryta, a złoczyństwo nie pom- 
szezone. 

W odróżnieniu od zwykłych pro- 
cesów władza oskarżająca nie tylko 
okazała poszlaki przeciwko Bejlisowi, 
ale i opowiedziała, jak prowadzone 
były poszukiwania, kogo podejrze- 
wano, .ą w liczbie innego materjału 
przedstawiła poszlaki na Bejlisa, 

Wszystkie mowy oskarżające roz- 
poczynają się od rozważania poszlak 


nie 


„przeciwko innym osobom i kończą 


sią wnioskiem: skoro inni są niewin- 
ni, to znaczy, że jest winien Bejlis. 

Ta okoliczność, że oskarżenie wi- 
dzi we wszystkiem, począwszy od 
działalności stójkowych, którzy roz- 
szerzali wejście do pieczary, aby 
łatwiej mógł tam wejść utuczony ko- 
misarz policji, zamiar zacierania śla- 
dów zbrodni dla dobra żydów, Ma- 
kłakow uważa za wytwór fautazji. 

Zastanawiając się nad amator- 
skiemi poszukiwaniami, Makłakow u- 
waża, że ochotnicy ci odegrali swą 
nieszczęsną rolę tutaj. Obrona pod 
wieloma względami zgadza się co do 
tego z prokuratorem. 

mnie również jest tak samo 

nieprzyjemnie (mówi Makłakow), jak 
i prokuratorowi, słyszeć, że reporter 
Borszczewskij zdecydował, iż matka 
jest winna, bo „nie płakała, on nie 
odróżnił smutku od śmiechu. To po- 
dejrzenie drogo kosztowało Prichodjkę. 

Ale w tem nie potrzeba dopatry- 
wać się planowości, gdyż według Ma- 
kłakowa, jest to tylko rzucaniem 
piasku w oczy, gdyż 22 marca nikt 
ani Beilisa, ani żydów nie podejrze- 
wał. Tu niema subtelnego kroku ży- 
dów, ale głupi krok niespokojnego 
reportera, goniącego za sensacją, któ- 
rego należy surowo potępić. 


Makłakow zgadza się z tem, że 
Brazul „zasłużył sobie na wdzięcz= 
ność oskarżycieli i jeżeli siedzimy tu 


już miesiąc, to nie z przyczyny Bej- 


lisa, lecz Brazula. Widzieć i tu pla- 
nowość, to jest to samo sypanie 
piaskiem w oczy. 

Jeżeli teraz przeciwko  Bejlisowi 
ten bagaż poszlak jest taki mizerny, 
to poszlaki były: wówczas. Przecież 
zeznania Wiary Czebierakowej 0 0= 
powiadaniach Genia i Ludmiły były 
znacznie późniejsze.  Brazul jest 
współpracownikiem gazety, stanął na 
czele poszukiwań porwany zabiegli- 
wością dziennikarską. W tym czasie 
sprawą zainteresowali się żydzi — to 
prawda. 

Z powodu wzmianki, że rosjanie 
nie bronią swoich zabobonników Ma- 
kłakow powiada: My sami ich prze- 
cież oskarżamy przeciwko tym ży- 
dom, którzy czytają talmud. Gdyby 
np. w Chinach oskarżano rosjan, wy- 
prowadzając oskarżenie z naszej wia- 
ry i naszej Ewangelji. to czyż nie u- 
ważalibyśmy siebie za  zadraśnię- 


ch, 

W historji podróży do Charkowa 
Makłakow uważa, ża w tem ciekawi 
są nie Margolin i Czebierakowa, ale 
4skarżyciele, którzy mogli uwierzyć 
Zzebierakowej, opowiadającej rzeczy 
wzesadzone. Poszli oni za nią, nie 
»bawiając się tego dokąd ich zapro- 
wadzi. 

Jednakże co się tyczy prywat- 
rych poszukiwań, to podzieliły się 
la obiedwie strony. 


Makłakow uznał szkodliwość 


śledztwa prywatnego dla jednej stro- 
áy i zapytmie dlaczego prokurstor 


"sowi? Przez dwa 


nie chce tego uznać w stosunku do 
drugiej strony. 

Zdaniem Makłakowa, ochotnika- 
mi z drugiej strony są członkowie 
nowości „Dwugławyj Orieł*, oni już 
dlatego nie mogli doprowadzić do 
prawdy, że sądzą, iż prawdę tę zna- 
ją. Są oni przekonani, że mordy ry- 
tualne istnieją, dlatego dla nich wi- 
na Beilisa jest rzeczą niewatpliwą. 

Makłalkkow wskazuje, że w spra- 
wie były nieprawidłowości świadome 
i nieświadome i prosi przysięgłych o 
traktowanie tego wszystkiego kry- 
tycznie. 

Jeśli w niniejszym procesie jest 
vokolwiek wiarogodnego, na co się 
wszyscy zgadzają, to udział w zabój- 
stwie Czebierakowej. Dokąd Andrusza 
ze Słobódki poszedł? Na Łukjanówkę! 
Do Czebierakowej! Czebierakowa nie 
tylko milczy, ale kłamie. 
czątkowo powiedział, że chodził ra- 
zem z Andruszą na łąkę, a kiedy 
Genio chciał coś powiedzieć Kiriczen- 
ce; Czebierakowa pogroziła mu i Ge- 
nio umilkł. Genia i Andruszę widzie- 
li razem Szachowsey. Dlaczego Cze- 


bierakowa milezała? Kiedyś niewinna, * 


powiedz: „Był u mnie, nie wiem kto 
zabił; zresztą, uie chciałam się wplą- 
tywaó. A gdy ją zaczęto podejrze- 
wać potem, dlaczego nie powiedziała? 
Mówiono, że Geniowi Krasowskij da- 
wał cukierki à ciastka. Podejrzewano 
otrucie, 

To przypuszczenie jest gorsze od 
przypuszczenia o 40 tysiącach. Cze- 


„bierakowa podejrzewała Krasowskie- 


go o otrucie, Krasowskij zaś — Cze: 
bierakową. Obojgu nie wierzę. Ona 
kochała dzieci i nie mogła ich otruć, 
lecz bała się ona, że choremu uenió- 
wi coś sią majaczy, gdyż wykrzyku- 
je: „Andrusza, nie krzycz“! Co miała 
robić nieszczęsna Czebierakowa? Zwra- 
cając się do umierającego Genia, 
prosiła go o powiedzenie detektywom, 
że ona nic wspólnego niema ze śmier- 
cią Andruszy, lecz Genio powiedział: 
„Mama milez, mnie jest ciężko o tem 
mówić”. 

Kiedy pomyślę, co w tym czasie 
doświadczała Czebierakowa, to zdaje 


się, że jeśli potrzebna pomsta za 
Andruszę, to pomsta ta wyraziła się 
tam, 


Dlaczegóż Czebierakowej nie za” 
brano. Danych mało, kłębek zapląta- 
ty, ale nici się wysnuły. Bierzcie ją. 
Jest to rzadka pokusa, która w tej 
sprawie przeżywamy. Nici zostały 
wypuszczone. 

Ale — ciągnie Makłakow — Cze- 
bierakowa daje poszlaki przeciwko 
Bejlisowi. Ludzie w tonie wyuczonym 
zeznają, co trzeba matce. Wszystko 
sumiennie zrobiono. 

Dalej Maklakow, wskazuje, z jakiem 
zaślepieniem gromadzono poszlaki tyl- 
ko przeciw Bejlisowi. Znalezionych na 
trupie włosów nie porównano z wło- 
sami Rudzińskiego i Singajewskiego 
i nie zbadano gliny w piwnicy Cze- 
hierakowej. 

Czy są poszlaki przeciwko Bejli- 
dni powiedziano 
to wszystko, co można było powie- 
dzieć przeciwko Bejlisowi. Mówiono, 
że dzieci poszły na kierat, że w ce- 
gielni byli cadycy, że Andruszę por- 
wał Bejlis, powlókł i zarżnął. 

Dlaczego o tem na Łukjanówce 
hie wiedzieli i nie mówili. Dlatego, że 
tego niebyło. 

Wypowiadano podejrzenie, iż 
przekupieni są furmani od cegły. 
Rosjanin może coś skrzywić w du- 
szy, ale żeby mógł łgać w sprawie o 
zarżnięcie dziecka chrześcjańskiego— 
nie wierzę. Gdyby wiedzieli, że za- 
bił Bejlis, to przy wyjeździe sądu do 
cegielni rota żołnierzy musiałaby bro- 
nić Bejlisa. 

Makłakow wskazuje, że w spra- 


wie, na którą patrzy świat ca- 
ły figuruje jako dowód „utwór“ 
Neofity 

Tacy uczciwi świadkowie, jak 
Czebierakowa, mówią, że Bejlis po- 


siada zbyt potężną obronę, działa 


jakiś tam  kahał” Nie — kończy 
Makłakow — za plecami  Bejlisa 
odgrywa się co innego; prosi przy- 


sięgłych, aby stali ponad namiętnoś- 
ciami, 

Gdyby władza rządowa osądziła 
Bejlisa z tego powodu, żeby nie 
powiedziano, iż się eofnęla, byłoby 
to samobójstwem sprawiedliwości. — 
Niechaj się myli prokurator sędzio- 
wie przysięgli mogą omyłkę tę na 
prawiń. 


RQWY RKURJER ŁODZKYI—8 listopada 1913 roką 
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Genio poš 


Mowa Gruzen berga. 


Gruzenberg twierdzi, że gdyby 
religja żydowską zgadzała się na u- 
żywanie krwi ludzkiej to ani chwili 
nie należał by do niej,. 

Pozatem jest. zdania, że ślady 
zbrodni nie prowadzą do cegielni, ra- 
czej do mieszkania Czebierakowej. 

Znajduje też sprzeczności w mo- 
wach prokuratora i Szmakowa, pog- 
kreślając, że nie zgadzają się oni co 
miejsca przestępstwa 

Dn. 12 marca w cegielni był 
ruch bezustanny. 

* 


$ 


Dalszy ciąg swej mowy Gruzen- 
berg wygłosi dzisiaj. 


Wobec uporczywych pogłosek, 
krążących w Kijowie, o możliwości 
wybuchu ekscesów w związku z za- 
kończeniem sprawy Bejlisa, miejsco- 
wy rabin Qurewiez odwiedził wy- 
hitniejszych przedstawicieli admini- 
stracji kijowskiej i rozmawiał z nimi 
w tej sprawie. Otrzymał on zapew- 
nienie, że władze nie dopuszczą do 
żadnych rozruchów. 


W Libawie pociągnięto do odpo- 
wiedzialności sądowej studenta De- 
wina za ułożenie uchwały w sprawie 
Bejlisa.  Oskarżono go również o 
przygotowywanie demonstracji w tej 
samej sprawie, 


Postępowa młodzież w Peters- 
burgu, w depeszy wysłanej obroń- 
com Bejlisa, protestuje, między inn, 
przeciw litwinowi ks. Pronajtysowi, 
podtrzymującemu haniebne oskarże- 
nie przeciw żydom. 


Przeciwko rezolucji adwó- 
kackiej. 

PETERSBURG, 7 listopada (p.). — 
Prokurator petersburskiej izby sądo- 
wej, z powodu powziętej przez ogól- 
ne zebranie rady adwokatów przy- 
sięgłych okręgu petersburskiej izby 
sądowej uchwały, wyrażającej protest 
w sprawie Bejlisa, wystąpił w izbie 
z prośbą o pociągnięcie winnych do 
odpówiedzialności dyscyplinarnej z 
artykułów 341 i 362 kodeksu karnego. 

PETERSBURG, 7 listopada (wł.). 
Minister spraw wewnętrznych, Ma- 
kłakow, polecił ogólnikowo guberna- 
torom, aby zapobiegali mogącym wy- 
buchnąć ekscesom w związku ze 
sprawą kijowską. 


Uporczywe zaburzenia w 
żrawieniu u dorastającej mło- 
dzieży. Dzieciom, uczęszczającym 
do szkoły, które skarżą się na bóle 
głowy, brak apetytu, silne zaparcia, 
a przytem sa obarczone wszelkiego 
rodzaju wyrzutami skórnymi, należy 
podawać si śniadaniem małą szkla- 
neczkę (kieliszek) naturalnej wody 
gorzidiej Franciszka Józefa. Dzięki jej 

ziałaniu oczyszczającemu żołądek, 
kiszki i krew, często osiągane bywa- 
ją wprost zdumiewające rezultaty. 
Dr. Wallenstein, miejski lekarz szkol- 
ny w Berlinie, pisze: „Jestem nad- 
zwyczaj zadowolony z szybkiego dzia- 
łania przeczyszczającego wody gorz- 
kiej Franciszka Józefa, czego nie mo- 
żna osiągnąć tak rychło za pomocą 
żadnego innego środka. Do nabycia 
w aptekach, składach aptecznych i 
składach wód AWANA 
| r1674—1—1 


weleęramy. 


Prawo o sektach. a” 

PETERSBURG, 7 listopada, (P) 
Ministerjum spraw wewnętrznych u- 
kończyło opracowywanie proj ektu 
prawa o sektach, mającego zastąpić 
prawo z 17 października r. 1906. 

Pożar fabryki. 

PETERSBURG, 7 listopada. (P.) 
W fabryce fortepianów Bekkera wy- 
nikł pożar, który strawił suszarnię. 
Straty wynoszą 100,000 rb. ` 

Ruchło w. 

PETERSBURG, 7 listopada. (wł.) 
Minister komunikacji Ruchłow złożył 
podanie ó dymisję, a według pogło- 
ski, jest już ona faktem dokonal- 
nym. 

Walka z katastrofami 

PETERSBURG, 7 listopada, (P). 
Dn. 10 b. m w ministerjum komuni- 
«zcji pod przewodnictwem icemi- 


M. 257, 


nistra Dumitraszki odbędzie się od- 
dzielna narada w sprawie natych- 
miastowych środków. zapewniających 
bezpieczeństwo na kolejach. 
Dymisja rady miejskiej. 

RZYM, 7 listopada (wł.).—Razem 
z burmistrzem Nathanem, cała rada 
miejska, niezadowolona z wyniku 
ostatnich wyborów podała się do dy- 
misji. Obowiązki rady będzie spra- 
wować do czasu przeprowadzenia no- 
wych wyborów miejskich, komisarz 
rządowy. 

Proces Kruppa. 

BERLIN, (wł., 7 listopada. W 
procesie Kruppa prokurator zażądał 
dla Brandta i Exsiusa kary 5 miesię- 
cy więzienia za przekupstwo. Oskar- 
żenia o zdradę tajemnice wojskowych 
nie podtrzymywał. Wyrok oczekiwa- 
ny jest lada chwila. 

Aresztowanie Diaza. 

HAWANA, (wł.), 7 listopada. Fe- 
liks. Diaz został aresztowany za to, 
że strzelał do Guerera. Oświadczył 
on, że stał spokojnie i przysłuchiwał 
się muzyce kiedy nagle na hali 
przyćmiono światła i dokonano na 
niego napadu. Guerera nie obraził, 
lecz musiał się bronić. 

Juanszikaj i konstytucja. 

TOKJO, 7 listopada. (P.)—Radca 
rządu chińskiego, Ariga, który wró- 
cił z Pekinu, twierdzi, że Juanszikaj 
pozostanie stronnikiem rzeczypospo- 
litej, nie zgadza się jednak z projek- 
tem konstytucji, opracowanej przez 
parlament i zbytnio ograniczającej 
prawa prezydenta. 

Choroba Kossutha. 

BUDAPESZT, .7 listepada, (wł.)— 
Stan zdrowia Kossutha, jak wykazu- 
ją ostatnie biuletyny, jest beznadziej- 
ny. Lekarze spodziewają się rychłej 
katastrofy, 

Echa Ttatastrofy. 

PARYZ, 7 listopada, (wł.)—Licz- 
bę zabitych podczas strasznej kata- 
strofy kolejowej pod  Melunem usta- 
lono ostatecznie na 39. 

Dotychczas zdołano stwierdzić 
tożsamość 27 osób. 12 trupów jest 
tak zwęglonych, ze rozpoznanie ich 
jest niemożliwem. Stan zdrowia ran- 
nych jest naogół pomyślny. 

Bezrobocie studentów. 

PRAGA, listopada. (wł) Studen- 
ci Akademii Technicznej postanowili 
nie uczęszczać na wykłady aż do 
środy. Zażądali oni telegraficznie od 
władz wiedeńskich odnowienia gma- 
chu Akademii, w którym, jak wiado- 
mo, zawalił się sufit. Po zebraniu 
studenci w liczbie 2,000 odbyli po- 
chód do Akademji, przyczem obrzu- 
cili napotkanych policjantów i urzę- 
dy policyjne- różnymi odpadkami. 
Ostatecznie policji udało się po krót- 
kiej walce rozpędzić demonstrantów. 


Możliwość zawieszenia kon- 
stytucji w Galicji. 
LWÓW, (wł), 8 listopada. Na 
wczorajszej naradzie stronnictw anti- 
blokowych. stwierdzono, że rządowy 
projekt reformy wyborczej różni się 
zasądniczo od tego, jaki popierają te 
stronnietwa, wobec czego wszelkie 
porozumienie się jest stanowczo wy- 
kluczone. W razie rozbicia rokowań 
o reformę wyborczą, zarząd Galicją 
powierzony będzie komisji admini- 
stracyjnej po uprzedniem ustąpieniu 
marszałka Gołuchowskiego, Jako kan- i 
dydatów na prezesa komisji admini- 
stracyjnej wymieniają już ks. Sapie- 
hę, lub Abrahamowicza, jeżeli zaś ci 
odmówią przyjęcia urzędu, to najpo- 


ważniejszym kandydatem stanie się | 
członek wydziału krajowego radca | 


Dworu Pilat. 
Przeciw studentom obcym. 
PRAGA, 7 listopada (wł.) —Wczo- 

raj odbyli zebranie niemieccy stu: 

denci wydziału medycyny, Przyjęto 

rezolucję, domagającą się powstrzy- 

mania napływu oóbeych studentów na 

uniwersytety austrjackie, gdyż uczel- 


nie te, zwłaszcza zaś wydziały me= ' 


dyczne, są przepełnione. 
Proces © szpiegostwo. 
LIPSK, 8 listopada. (wł) Przed 

tutejszą izbą sądową: regpostpł 


się ) 
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proces przeciwko Markowskiemu z 
Torunia, oraz kupcowi Wróblewskie- 
mu i pomocnikowi handlowemu, Wol- 
manowi z Warszawy, oskarżonym 
o szpiegostwo. Usiłowali oni zdobyć 
zamek karabinu niemieckiego, aby 
sprzedać go obcemu mocarstwu. 
Kokowcow w Paryżu. 
PARYŻ, listopada, (wł.) Wozo- 
raj po południu premier rosyjski Ko- 
kowcow złożył wizytę Poincaremu, 


poczem udzielił posłuchania dzienni- 
karzom. Ze zwykłym sobie opty- 
mizmem mówił o kwestji albańskiej, 
oświadczając, że kwestja ta, jak rów- 
nież zatarg turecko-grecki, jakkol- 
wiek budzą pewne obawy, jest jed- 
nak nadzieja, iż będą pomyślnie i 
szybko załatwione. 

Możliwem jest, że Turcja liczy 
na zawikłania w sprawie albań- 
skiej i pragnie je wyzyskąać, 
aby wytargował dla siebie jak- 
najwięcej, jednakże do zawikłań 
takich prawdopodobnie nie przyjdzio 
gdyż mocarstwa postarają się załat- 
wió jaknajprędzej tę kwestję, co zre- 
sztą leży również w interesie samej 
Albanji i wyklucza jej  przeciwd zia- 
łanie woli mocarstw. 

Zapytany o przypuszczalnym ce- 
lu wizyty króla Ferdynanda w Wie- 
dniu, Kokowcew oświadczył, że nic 
pewnego w tej sprawie nie wie, jest 
jednak pewnem, że Bulgarja, po prze- 
żytych doświadczeniach, nie zechce 
spekulować na sprawie albańskiej. 
Zapytany czy toczą się rokowania w 
sprawie pożyczki rosyjskiej, oświad- 
czył, że o rokowaniach takich nie 
może być mowy, gdyż Rosja nie po- 
trzebuje narazie pieniędzy. 

Ustępstwo Serhji. 

BUDAPESZT, 8 listopada. (wł.)— 
„Pester Lloyd* donosi, że Serbja 
ustąpiła ostatecznie wobec żądań 
Francji i przyjęła na siebie 17 proc. 
długów tureckich. 
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Zamach. 

LONDYN, 8 listopada. (wł.) — 
„Francisco Chronicle* donosi, że na 
Huertę dokonano zamachu w chwili, 
gdy przejeżdżał przez miasto. Szoze- 
gółów pismo nie podaje. 

Wybuch bomby. 

MADRYT, 8 listopada (wł.) W ra- 
tuszu Mancalila eksplodowała bomba. 
Sprawcę usiłowali ująć lecz ten umknął 
zasy pującjkulami rewolwerowymi ści- 
gających. Szkody wyrządzone przez 
oksplozję, są bardzo znaczne. Kilka 
zostało rannych. 

Rewizja traktatu. 
SOFJA, 8 listopada. (wE) — 
tutejszych kołach politycznych PW 
ga pogłoska, że król Ferdynand za- 
biega w Wiedniu 0 rewizję traktatu 
bukareszteńskiego. Oświadczył on 
rzekomo, że na wypadek, gdyby rewi- 
zji takiej nie udało się przeprowadzić 
pozycja jego, jako panującego zosta- 

nie zachwiana. 
Odwołanie posła. 

BIAŁOGRÓD, 8 listopada, (wł). — 
„Politika“ pisze, że odwołanie posła 
austrjackiego z Białogrodu nastąpiło 
z powodu zbyt łagodnego postępo- 
wania tego dyplomaty, w polityce 
rządu austrjackiego panuje bowiem 
dążenie do obostrzenia polityki wo- 
bec Serbji. 

Na miejsce odwołanego posła bę- 
dzie wysłany człowiek energiczniej- 
Szy, 
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1360=—5 Inuje ot 9 do 11 rano i od 4-6. Gadziny przyjęć 10—12 


| i Piotrkowskiej. 
Dziś, jutro i pojutrze wielka seńsacjal | | 


Leon Grossman 


Choroby wewnęątrze i nerwo- 
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AONY KORJER LODZA — 2 fetopnda 1913 r. 
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wyw i i BRT a IE Pin 


Wina „CHASTA“ 


są wyborowego gatunku 
Skład Piotrkowska 99- 


Dr. Wołyński 


były asystent kliniki Unwiersyt. Wroeławske- 
prof. liinsberga) osiadł w Łodzi, jako spe- 
ejalista chorób uszu, nosa i gardła 


ui. Pioirkowska 89, 


Godz. przyjęć: 10—12 rano, 4—6 pp., w nie- 
dzielę od 10—12 rano. Operacje, bronchiosko< 
pia, kąpiele elektr. świetlne. 289—-2 


vs 


w Pensionat „Savoy“ 


v: Krakowie, ul. Krupnicza 22 I- 

urządzony z komfortem i oświe 

elektr. Łazienki. Teleron. Kuchnia wy- 
borowa. Ceny przystępne. 


BAR „RIVIERA' 


gra codziennie od godz. 6 wiecz. najstynniejsza poske orkiestra pod dy» 


rekcją Maestra Zachary, 


Atrakcyjny Cyrk 


Dekadans 


Targowy Rynek, telefon 21-68. 
W sobotę d. 8i9 listopada 1913r. 


P forskowskA 


Gab;net dontycłyózny 
E. Koprowski. 


iotrkowska 35 (w lok. zajm. dawniej [£ 


przez 
73 Leceajle i usuwanie zębów, absom | 
| lutnie bez bólu, elektrycznością 
Gł Plomby i sztuczne zęby najnowszych 
"M systemów. Prostowanie krzywych zę 
sA bów. Masaż wibracyjny, r1658-0 


W. Sznycera) 


Sanatorium D-ra Solimana 


Warszawa, Al. Szucha 9. Chirurgja, cho- 
roby kobiet. Pobyt w pokojach wspólnych 
rb. 3, oddzielnych 4—7 dziennie. Ambulae 
torjum od 12 do 1. (Pracownia Roengeata 


ię. tynowska 5, 

> Wejście przez sklep 

„Bugenjie, tel. 28-01., specjalista wycinania 

odcisków j wrośniętych paznogoi, powrócił 

z zagranicy, przyjmuje u stebie i poza domem. 
Manicure i pedievre. 


= 62 


Pierwszorzędna Muzyka: 


me moema Z 
2 swiateczne przedstawienia 
z udziałem całego personelu 
W wieczorowych przedstawieniach wy- 
stepy 


Bzei Efimowych 


Tylko 3 występy 


Jndusa Derwisza Ben Abd uta, 


Na popołudniowe przedstawienie każgą 
osoba może wprowadzić 1 dziecko, 


Ogloszenia zwyczajne. 


W dalszym c'ągu demonstruje się arcydzieło 


A. JH BrOICRIAJ 
[a szczęścia 


I2 częściach (1600 metrów) w 2-ch epokach po 6 częściach. 
Pierwsza epoka demonstrowaną będzie 


tylko jaszcze 3 dni, dziś, jutra í w poniedziałek. 


Jutro pocz?tek przedstawień o godz. 4j G-ej i 8 i 10 wiecz. 


Ważne dla Pańl Gabinet 
Leczniczo - kosmetyczny. 


D-ej specjalistki Rozalii S-skiej. (Dy* 
plom Akademii Kosmetycznej w Ber- 
linie). Najnowsze sposoby osiągnię - 
cia drogą naturalną piękności twa- 
rzy, szyi, rąk i włosów. Upiększe= i 
nie i odmłodzenie za pom 


paraty wibracyjne, pneumatyczne 1 
elektryczne Masaže twarzy |. 
hiustu. SOn twArzy. Zastrzy- 
kiwania, Wydelikatnienie cery. Na-, 
dawanie skórze twarzy, szyi, ramion | 
i rąk białości, gładkości aksamitnej 
1 elastyczności. Niezawedne środ- | 
ki na wszelkie wady urody. Rady- 
kalne usuwanie pryszczy, wągrów, | 
piegów, żółtych i brunatnych plam, 
zmarszczek, fałd. szpeczących 
włosów i t. d. Odtłuszczenie pod- 
bródka i biustu. Wszelkie zabiegi 
prowadzane są sumiennie i na zasa- 
dach hygieniczno-naukowych. Mys= 
krecja zapewniona. Bózintere- 
sowne odpowiedzi na listowne zapy- 
tania, Ceny przystępne, Konstan- ' 
tynowska N+18 m. 7. Przyjęcia: 11—1 
i pół i 4—8. 1694—, 


LL Demonstrowany będzie między innemi wstrząsający dramat cyrkowy w 4 wielkich częściach. 


Doktór 


Benedykta Ni 3 
Oddzialy: 


Lecznica 


Per. R. Steinberg Epia KERER-GERS 


telafon 22.37 


Ortopedyczny, 
zęnoloniczny. Swiatło-leezniczy ielek 


kręzoslupa. 
inisa) choroby nercowo Bie 


„PRZEKLENSTWO OJCA“ . 


w wykonaniu wybitnych włoskich sił artystycznych. 


1) Zazdrość męża; 2) Ojciec wyrzeka się syna; 3) Nędzny żywot hrabiowskiego podrzutka; 4) Spotkanie się cjela z synem ) 
īm e e- 2 Z a O ermee e eee E RAN 


= przy tragicznych okolicznościach. === 


Nad program: 


Doktór 


POWRUCEŁA. 


kaent- Choroby kobiece 


przyjmie oł. Dil rano f od 
w Nie złe doł. e) przed 
PIUTREUWSKA I2L: teei 


chorony 


* Qu 1—7 


lach* , 


66 W spaniała komedja w 2 wielkich ca 
Pozatem „Wiwat wojsko icizieł PY WORCJĄCA nadzwyczajną wesołość. 4 a 


Straszna katastrofa kolejowa na drodze RO -Kowalskiej 


. 29 Października r. b. 


Lekarz dentysta 


UA. Cenżar 


mieszka obecnie 
ul, Piotrkowska 82. 
Telet 27-37. 1522—10 


8-5 pp. 
potud 
15-07 
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- Wielkie arcydzieło firmy Gaumont”. 
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Sensacja! 
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Ceny zwyczajne. 


SPACEROWA Me 17 (dom Akcyjn, Towarzystwa K. Scheiblera): 


Przy Szkole Kroju i Szycia 


| j ABE 

$ h 

ię, i 

$ 

> 

E 6-ciu aktach. 

4 Artyści wykonawcy obrazu DZIECKO PARYZA. 
p. €LOU MIESIĄCA LISTOPADA. 
| d teny zwyczajne. u"a 
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ky. 
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Sensacja! -Sensacja! 


TYLKO 3 DNI 


30 lat życia 
SZULERA 


wybitny dramat w 4 wielkich aktach w wykonaniu naj- 
lepszych artystów teatru QComedie Francaise w Paryżu. 


NAT PROGRAM: 


Maks pożeracz serc 


Wesoła komedja z ulubieńcem Sz. Publiczności 
Maksem Linderem w gi. roli, 


x $ Eran Ea p TTE "P TST 
> = 10 LK ER wę ie peann > 


iałody pracownik 


handl, żyd, pragnie wynająć przy 
skromnej inteligentnej rodzinie por 
kój, z całodziennem utrzymaniem, 
Łaskawe oferty pod „X, Y. Z“ w 
Redakcji. 4049—1 


EIOKONAGUKUGNE 
Dr. B. Rejt 


SREDNIA N5. Tel 33-79. 
Sp..choroby skórne, włosów, wene- 
ryczne, moczopłolowe 1 kosmetyka 
lekarska. Leczenie syphilisu Salvar- 
sanem Hhrlich-Hata „606% i „e14“ 
(wśródżyinię). Leczenie elestrycznośm 
cią (elektroliza) (usuwanie szpecą- 
cych włosów) i oświetlenie kana- 
łu (uretroskopia). Godziny przyjęć od 
9il, do 12", i od S-ej do 5-ej wiec 
w niedziele od 10-ej do 2-8] po pał 
Dla W Pań: osobna poczekalnia. 


SPRO ACAS 
"Dr. L. Klaczkin 


Konstantynowska Íi. 
Sypnilis, skórne, weneryczne, 
choroby dróg moczowych. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz. Dla pań od 4—5 po południu 


ZSKBUAKOBEA 


Dr. D. Keiman 


powrócił. 
Choroby uszu, nosa i gardła 
10—12 rano; 5—7 po poi. 


Mizołajews ca 4 tel. 16-00 


r Fega 


polecam bogaty wybór | 
juchtowych, chroma- 
wyc ORAZ LEKKICH gieim= 


zowych i fillcowych 


butów. 


Leny hurtowe 
z rabatem 59o 


|. Windman, 


Łódź, Piotrkowska 35. 
dl, Filja: Piotrkowska 165. 


ELY 


SE 


Sala Koncertowa 


W środę, dnia 12 i w piątek dnia 
14 listopada 1913 r. 


cezary Jellenta 


wygłosi odczyty pod tytuł. 


Si | W iań ki 
anisław Wyspiański. 
Bilety od 80 kop. do 1.25 sprzedaje „Czytelnia Nowości* 
ul. Dzielna 16. Początek odczytów o godz. 8 i pół wiecz. 


W drukarni St. Książka. Zachodnia 37 


Ą Wydawca Antoni Ksizżew. 


Apolonii Kopydłlowskiej 
Łódź, ulica Piotrkowśka Na i15. 
Otwarte zostały kursy wieczorowekrojuiszycia 


Dla niezamożnych za opłatą tygodniową 


Zapis uczenie codziennie z wyjątkiem świąt od godziny 5-ej do S-ej. 


= bi10j0 0-1 9 YTY 


Dentysta 


$. Rakiszski 


mieszka obecnie: ul. Zielona 6 


| dom W-nego Auerbacha. Telet. 16-85 


1128—7 


Dk, mad, W. KOTIN 


A 
ul. Piotrkowska Nè 71. 
Choroby serca i płuc 
przyjmuje od 10—11 po poł. od 4—6 
Telefonu nr. 21-19. 


Ogłoszenia drobne: 


O O, 
37570 tanio sprzedam bilard pira- 
” midowy, bile z kości słoniowej, 
oraz kilka bil z masy. Cukiernia, 
Rzgowska N 6 Hoffman. 4010-2 
o sprzedania dom i plac ‚38X52 
przy ul. Kaliskiej X: 20. Wiado- 
mość: u L. Szterna Dzielna X 34, 
- 3976—4 

ortepiaa krótki, dobry sprzedam 
tanio Powód--wyjazd. Karolew- 
ska 3. 4041—3 
Kto zagubit paszport, kio ches 
sprowadzić nowy paszport, dla 
żony lub małoletnich dzieci, za 
piśmiennem pozwoleniem męża lub 
ojca, natychmiast sprowadzam. nowe 
paszporty  nowożeńcom wyrabiam 
akty złączenia, piszę wszelkie wogó- 
le prośby 1 apelacje, załatwiam szyb- 
ko i bardzo tanio. -Tamże uczeń 
gimnazjum ő klasy udziela lekcje 
również bardzo tanio. Zgłaszać się 
w niedzielę każdą po południu i 
codziennie wieczorem po 6. Łódź 
ulica Zakątna X 78 pierwsza prawa 
jednopiętrowa oficyna. 3740—19 


óżką żelazne, materace, wyzy- 
maczki, aluminjum. Ceny najniż- 


sze na raty. Chodkowski Denk. 
Mikołajewską A 25. 3985—3 
adne rządzenie sklepowe dọ 


sprzedania tanio. byle zaraz UL 
Fromyka M 16, za starym cinenta- 
rzem, wiadomość w sklepie. Tamże 
suką. foksterjer, do sprzedania. 


+040—2 
da 


ajtansze źródło maszyn do szycją 
ua raty. Piotrkowską N 209 m Il. 


ręczne od 20 nożne od 40 rub. 


gotor Naftowy Hillego 35-konny 
ia0io da sprzedania. Radwań- 
Ska 24 3964 —3 


i ieszkanie dla jednej panierk 

izraelitki, przy rodzinie. Piotr- 
kowska 92 m. 91. r1628 —35—1 
aszyny 2 Singera pięknie sżyją=. 
ce pierścieniowa 18 rb. ręczna 
10 rb. Piotrkowska 103-5. 4030—3 
' u RZGM 2 Singera bębenkowe pra- 

wie nowe i maszyna za 16 rb. 
Konstantynowska 23—1. 4051-8 
aea arn A 0 

biady prywatne, zdrowe, po 


35 
„30, 35 kop. Łąkowa 20. 3530— 1 

[Potrzebny lokal na piwiarnie cd 
Nowego Roku. Wiadomość: 

Konstantynowska M 121. 4032 


Ua 


4 


"Redaktor odpowiedziatu, : 


s miCb 


0 


rośby, sprawy karne, apelacje 
P kasacje, kontrakty, korespodencja 


różnego rodzaju do instytucji rządo- 
wych i prywatnych. Dawid Maków 
Widzewska 36. 3350—| 


| ZE zarząd domem, mogę zło- 
żyć do 1500 rubli. Łaskawe oferty 
Woa N. Kurjorze Łódzkim* pod litera- 
mi „W..B. 4049-1 
E5otrzebny uczeń do techniki denty 
stycznej, z przyzwoitej rodziny. 
Wiadomość: Piotrkowska 165 dentys- 
„a 5. Bette. 4046—3 
apier gazetowy na pudy do 
oaia Wiadomość: w adm. 
“Nowego Kurjerą Łódzkiego”, Zachod- 
nia 4837 . 3418—0 
jo oszukuja się lando na wieś, w 
: dobrym stanie. Oferty: Zielona 
N 11 Adwokat Birencwejg.  r1640-4 
[Pó umeblowany do wynajęcia 
bardzo tanio. Piotrkowska N 26) 
stróż wskaże. 4008 — 2 
LA do wynajęcia z powodu cho- 
roby. Ul. Senatorska N 8. Wiado- 
mość: na miejscu. 4052—3 
dzielam lekcji gry na mandoli- 
nie. Konstantynowska 3 24 m.9, 
prawa oficyna, Il piętro od 2—4 po 
południu i od 7—S wieczorem. 
3848—1 


Z powodu choroby sklep spożyw- 
czy chrześcjański do sprzedania, 
obrót tygodniowy 300 rubli, dowie- 
dzieć się u f. Feldmana, Łódź, Pół- 
nocna 8. 4095—7 
aginęła karta od paszportu, wy- 
p4 dana z fabryki oztalskisńo na 
imię Kacpra Gawrońskiego.  4057—1 
aginęta karta od paszportu, wyda- 
ż na z fabryki Poznańskiego na 
imię Stanisławy Janczak, _ 40s6—i 
aginęła kartą od paszportu, ż fa- 
bryki D, Stillermana na imię 
Stanisławy Wiśniewskiej, 4054—1—]) 
ŻE paszport, wydany á gminy 
Radoszyce, pow. koński, gub.ra, 
doms«iej, na imię Jankla Gintera. 

, 4055—3—1 
ear WTEM ORZEKA l 0 MAZ MIE oa 
Z” paszport w fabryce tela- 

na Maybauma, wydany z gminy 


Radogoszcz, na imię Adama Ignacza- 
ka. 4033—3—1 
„e—a 


a A 
gepe paszport, wydany z gminy 
oczew, pow. Sieradzkiego, gub. 


kaliskiej, na imię Antoniego Baraw- 
skiego. 4036—3—1 
9543 wydany 


ŻE paszport, 
It czerwcza 1912, na imię Jul- 
jana Zacharsiewieza przez XI moko- 
towski cyrkuł w Warszawie. 

4037—3 


| m s wam a m M A RA O. 
geta dkowo-chorym, w różnych 
objawach ich dolegiiwośsi (katar 
żołądka i kiszek, obstrukoja, zawroty 
głowy, gazy, zgaga it. p.) wskazę 
skuteczny Środek domowy. Zapytaniz 
Msrowne z dołączeniem marki na odpo- 
wiedz, nadsyłać do Biura Ungra, W ierz- 
bowa 5 w Warszawie sub „Żurowie” 
S RSIS CUBA ZAWTZOETZRESD e. i.. 


drzewa owocowe 


w najlepszych krajowych oraz 
zagranieznych gatunkach szta- 
nowe i karły. Drzewa parko- 
we. Bo cenach przystępnych 
poleca Szkółka drzew 
„ROAMANÓW* w nudzie 


akjanickiej. 


KE 
44.4 


csriazeń Jarzecki. 


